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R ed a k cy a : K rak ów , G ro d zk a  5 5 . 
A d m in istra cy a : S ła w k o w sk a  2 9 .  

Dział inseratowy: P o s e ls k a  15.
Adres na telegramy: Naprzód Kraków.

Telsfon: Redakcyi Nr. 390, Administracyi Nr. 624. 
Prenumerata wynosi miesięcznie:

c odsyfką 2 kor., bez odsytki 1 kor. 60  h, 
m  granicą 2 mk. 30 fen., 3 fr. 50 ctm., 2% szyi., 

70 ct. ameryk.
Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 haL 

Konto czekowe Nr. 834.095.
N u m er po jedynczy  8 halerzy, 

poniedziałkowy i poświąteczny 4 halerze.

O głoszen ia  (inseraty)
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drnkiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. -  Nadesian* 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco­
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej­

scowych prenumeratorów.

Organ polskie] partyi socyalno-demokratycznej.
W ychodzi codziennie o godz. 7 1/2 rano, a w  poniedziałki i dni pośw iąteczne o godz. 10 rano.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. -  Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

<1

i upraszam y o odnowienie prenum eraty  na 
m iesiąc luty.

Celem uniknięcia przerw y w otrzym yw a­
niu dziennika należy p renum eratę  nadesłać 
ja k  najrychlej.

Zam iejscow i abonenci zechcą przesłać  p re­
num eratę  naszym i czekam i pocztowym i (Nr.
834.095).

Miejscowi abonenci m ogą p łacić albo w ad- 
m m istracyi, albo do rąk  inkasenta, nie zaś 
rozaosicielom .

„Naprzód" kosztuje miesięcznie:
z odsyłką do d o m u ..................................K 2 '—
bez • d s y & i    K 1-60

A dm in is tracya  „ N a p rzo d u "
Kraków, Sławkowska 29 (Telefon 624).

Parlament się zbliża.
Za dw a dni rozpoczną się obrady zimowej 

sesyi parlam entu , a  wedle uroczystej zapo­
wiedzi cesarza i m inisterstw a m a być w lu­
tym  przedłożony rządow y projekt r e f o r m y  
w y b o r c z e j .

0  ile dotąd wnioskować było m ożna z gło­
sów prasy  i poszczególnych ludzi, m ogących 
przeniknąć tajniki b iur m inisteryalnych, rząd 
trzym a się wielkich zarysów  reform y, w yłu- 
szczonych przed parlam entem  w m ow ach 
swego szefa. Chcemy wierzyć, że rząd  m a 
najlepsze inform acye o  olbrzym im  w prost 
ruchu ludowym, który na  czoło wszystkich 
spraw  w yniósł reform ę w yborczą z żywioło­
w ą potęgą. Chcemy też tem u rządow i przy­
pisać tyle roztropności, iż wie, że z t a k i m  
ruchem  nie m ożna stroić żartów , ani nie 
wolno go zbyć ja k ą ś  w ątpliw ą sztuczką par­
lam entarną. Jeżeli rząd chce napraw dę spo­
koju w Austryi, jeżeli chce w len i ‘państw ie 
stosunków  prawnych, jeżeli pragnie m ieć p ar­
lam ent zdolny do pracy, wówczas rząd  sam  
będzie bronił praw dziw ej, s z c z e r  e j  r  e f o r- 
m  y, :k t ó r  a b y  d a  I  a  całemu ludowi p r  a w o

: . g ł o s o w a n i a  r ó w n e ,  b e z p o ś r e d n i e  i 
t a j  n e.

N ajbardziej bezm yślny m inister nie podjął­
by się w tak  stanow czej, praw ie uroczystej 
form ie przeprow adzenia jednej z najw ażniej­
szych reform  politycznych bez zdania sobie 
sprawy z je j n i e o d z o w n e j  k o n i e c z ­
n o ś ć  i.

Rzeczywistość przew yższyła wszystkie na­
dzieje eo do rozm iarów  i głębi ruchu za re­
form ą wyborczą. Od Z baraża aż po szw aj­
ca rsk ą  granicę zakipiało; św iadom ość ludo­
wych w arstw  zajaśniała, ja k  nigdy przedtem  
w  żadnej spraw ie!

Któryż m inister m ógłby wobec tej potęgi 
chwycić sic drobnych sztuczek zw lekania lub 
nienaw istnych szykan, w rodzaju  dłuższego 
zasiedzenia, o czem  m arzą  wstecznicy wie­
deńscy, czy dziwolągów wylęgłych w głowie 
Głąbińskiego i jego spólników galicyjskich.

W iem y, że bez walki tw ierdza obrzydli­
wych, zastarzałych  i głupich przywilejów 
się nie podda; wiemy, że w sam ym  p arla ­
mencie je s t mniejszość, w ściekła, jadow ita, 
do m uru p rzyparta  i że tych intrygantów  
trzeba będzie obezwładnić, ja k  garść szko­
dników, w ołających dzisiaj o krew  chłopską 
i robotniczą, o żandarm ów  i manlichery...

1 dlatego przed otw arciem  parlam entu wo­
łam y do m ilionowych zastępów  ludowych: 
B a c z n o ś ć !  B a c z n o ś ć  n a  k a ż d ą  i n ­
t r y g ę  w r o g ó w  l u d o w y c h !

Czas zdzierania m asek się zbliża...

KrótMdztwo i nieszmrość.
Nieszczerością i krótkow idztw em  polity- 

cznem odznaczają się uchw ały IV-go zjazdu 
»Bundu«, który  się odbył w Rosyi na począ­
tku listopada z. r.

W  pierw szym  num erze żargonowego dzien­
nika w W ilnie »B und« ogłasza spraw ozdanie 
^ tego zjazdu. Dowiadujemy się, że w zjeździe 
''p rócz K om itetu centralnego i zagranicznego 
brało udział 12  kom itetów  i 6 organizacyi; 
h i e  b y ł o  r e p r e z e n t a n t ó w  k o m i t e ­
t ó w  w a r s z a w s k i e g o  i r e j o n u  p o l ­
s k i e g o .  In teresow ał się głównie zjazd dwie- 
foa spraw am i: kw estyą narodow ą i spraw ą 
odbudowania Polski.

Stw ierdza zjazd, że ucisk narodow y we 
Wszelkich jego przejaw ach zaciem nia świado­
mość klasow ą proletaryatu , że odbija się naj­

dotkliwiej na  in teresach w alki wolnościowej 
całego p ro letaryatu  w  państw ie i przygniata 
sw ym  ciężarem  klasę robotniczą uciśnionego 
narodu przez to, że tam uje rozwój jego sił 
we wszelkich dziedzinach jego życia.

Dalej uznaje, że tylko socja lizm  sprow adzi 
z u p e ł n ą  wolność każdego narodu. Obowią­
zkiem  jed n ak  socyalistów  je s t wywalczyć w  
granicach ustro ją  kapitalistycznego m aksym um  
ubezpieczenia (?) przeciw w aśniom  narodo­
wym, możliwe do osiągnięcia w społeczeń­
stwie burżuazyjnem .

A tem  nraksym um  ubezpieczenia je s t nie 
autonom ia fcerytoryalna, albowiem  »w-skutek 
rozw oju gospodarki kapitalistycznej, ludy R o- 
syę zam ieszkujące coraz bardziej się m ieszają  
tak , że terytoryalne ich odgraniczanie staje 
się niemożłiwem, a  je s t idem  tylko-, snarodo- 
w o-kulturalna autonomia*..

Dalej zobaczymy, ja k  ten sam  »Bund«, 
k tóry  spodziewa się urzeczyw istnienia tego 
żądania  w burżuazyjnym  ustroju, zapatru je  
się »trzeźw o« na  spraw ę odbudow ania Polski. 
Ale nie o to  n a s i tu  chodzi. R azi nas w tej 
rezolucyi nieszczerość, chęć narzucania tego 
żądania jak o  dobrodziejstw a wszystkim  in -  
n y m  narodom , pom im o że się od niego od­
żegnują. Z am iast powiedzieć otw arcie: Żydzi 
•są rozsiani po całej Rosyi, tw orząc wszędzie 
m niejszość, pow inni przeto dostać spec ja lną  
au tonom ię, >Bund« buduje teoryjkę o zaniku 
granic terytoryalnych w s z y s t k i c h  narodów . 
Tym czasem  to niepraw da. Gdzie »Bund« wi­
dział np. w Królestw ie m ieszanie się narodo­
wości wskutek rozw oju kapitalizm u? Przecież 
napływ u żydów m oskiewskich do W arszaw y 
po wypędzeniu ich przez rząd  rosyjski »Bund« 
chyba nie będzie tłum aczył »rozw ojem  kapi­
talizm u*. W ędrów ka żydów datuje się zresztą 
od dwóch tysięcy Jat... Tak sam o najazd  czy- 
nowników m oskiew skich we wszystkich urzę­
dach K rólestw a Polskiego chyba rów nież m a 
inne - przyczyny, niż ■» rozwój kapitalizm u «...

Zbyt t.6 przypom ina owego lisa, który  s tra ­
cił ogon, a  potem, radził wszystkim  lisom  
poobcinać sobie ogony, aby o tem  nie wspo­
m inać. Moglibyśmy naturalnie bardzo łatw o 
zhjjać argum ent a. rzekom o przem aw iające za 
żądaniem  narodow ej autonom ii żydów. Mogli­
byśm y wskazać, ż e  »Bund«, k tóry  hołduje 
m ateryalistycznem u poglądowi na dzieje, nie 
powinien z tak  lekkiem  sercem  oddzielać 
spraw y kulturalnej narodu od jego spraw  e- 
knnom icznych i politycznych; moglibyśmy 
udowodnić, że w Rosyi gniecie żydów nie u-
c.isk narodow y, tylko brak  rów noupraw nienia 
obywatelskiego i wolności politycznej, dowo­
dem  czego je s t fakt, że w krajach, gdzie ży­
dzi to  • rów noupraw nienie i te  wolności osią­
gnęli, nie żądają  wcale odrębnych jak ichś 
praw  narodow ych itd. Nie czynim y jednak  
tego, bo, kto ziia »Bund«, wie, że sam  on nie 
bierze tego na sery-o, że je s t to tylko frazes 
agitacyjny, potrzebny w walce z syonistami, 
którzy operu ją  nie m niej reałnem i żądaniam i, 
ja k : zdobycie (podstępem  lub za pieniądze) 
Palestyny, wskrzeszenie hebrajszczyzny itd.

Szczytem  jednak  nieszczerości i krótko- 
w idztw a politycznego je s t stanowisko »Bundu« 
do spraw y niepodległości Polski.

Zdziwi się z pew nością czytelnik, gdy się 
dowie, że »Bund« w ciągu 8 la t swego ist­
nienia, aż do tego zjazdu, oficjalnie nie za ją ł 
stanow iska wobec tej spraw y, obchodzącej 
tak  żywo klasę pracującą, pom im o że pro­
w adził agitacyę na  ziem iach polskich, pomi­
mo, że stykał się na  każdym  kroku z pol­
skiemu partyam i socjalistycznem u Z asłan iał 
się zawsze brakiem  czasu i teoretyków. Nie 
przeszkadzało m u to jednak  wcale rozwodzić 
się obszernie o Finlandyi, o ludach kaukaz- 
kich i t. d.

W  rzeczywistości jednak  wszyscy stykający 
się z bundow cam i wiedzieli, że oni są „bodaj 
najzacieklejszyini przeciwnikam i tego postu­
latu. W  praktyce więc t popierali wszelkie 
»partye i grupy robotnicze«, byle tylko wy­
stępow ały przeciwko P. P. S. I na naszym  
kongresie widzieliśmy ja k  ich niefortunni na­
śladowcy, nasi dom orośli separatyści, m urem  
stanęli przeciwko odbudowaniu Polski. Ilekroć 
jed n ak  spotykał »Bund« z naszej strony za­
rzut, że zajm uje wrogie stanowisko wobec 
żądania narodu polskiego, odpierał ten zarzut 
z udanem  oburzeniem, tw ierdząc, że nie wy­
pow iedział się jeszcze w tej sprawie.

Obecnie jednak  »Bund« w ystępuje już  o- 
tw arcie przeciw staw ianiu tego żądania. Od­
nośny ustęp rezolucyi brzm i:

»Zważywszy, że w alka p ro le taryatu  w za­
borze rosyjskim  idzie i iść m usi po drodze, 
prow adzącej do dem okratyzacyi polifyeznego

i społecznego ustro ju  państw a rosyjskiego 
i że  je s t w skutek tego tylko częścią mocno 
zw iązaną walki o wolność całego p ro letarya­
tu  rosyjskiego;

że po tej sam ej drodze do dem okratyzacyi 
państw a kroczy także w alka klas proletaryatu 
w innych dw óch zaborach;

że skoro pro letaryat polski w stąpił na  tę 
drogę i zaczął sw ą walkę przystosowywać 
do społeczno-politycznych w arunków  państw a 
w jego obecnej formie, nie m usi on już  w swej 
walce o wolność dojść do konieczności walki 
o niepodległość Polski, tem  bardziej, że urze­
czywistnienie tego żądania zależy od m nó­
stw a p r  z y p a  d k  o w y c h m iędzynarodow ych 
w arunków  politycznych, k tóre nie da ją  się 
przewidzieć «.

VI. zjazd »Bundu« uważa, że żądanie, od­
budow ania Polski, nie m oże się mieścić w 
program ie soc. dem. i stwierdza, że agitacya 
za tem  żądaniem  sprow adzić tylko może pro­
letaryat z drogi, na k tó rą  go popchnęły jego 
in teresy klasowe, m oże tylko zaciem nić jego 
świadom ość klasow ą i rozbić siły rewolucyi.

O pierając się na  tem  założeniu »Bund« 
stw ierdza dalej także zbyteczność a  naw et 
s z k o d l i w o ś ć  i s t n i e n i a  i n n y c h  k o n -  
s t y  t u  a n t  p o  z a  P e t e r s b u r g i e m .

I tak  »Bund« otw arcie w ystąpił przeciwko 
żądaniu odbudow ania Polski, s tan ą ł na punk­
cie w idzenia nienaruszalności państw ow ości 
rosyjskiej i za ją ł stanowisko centralistyczne 
bardziej niż, o ironio, partye rosyjskie!

Ironia losu zrządziła, że w chwili, kiedy 
przywódcy »Bundu« radzili nad przyszłością 
państw a rosyjskiego, usilnie dbając o jego:;”ca- 
łość terytoryalną, w 130 m iastach rdzennie 
rosyjskich, potokam i la ła  się krew żydowska. 
Nie chce »Bund« konstytuanty  poza P eters­
burgiem, pomimo, że dotychczas nie zniesiono 
jeszcze zakazu zam ieszkania żydów w tem 
mieście! Cenimy szczerość naw et u przeci­
wnika. ( W oliny  m ieć do czynienia z o tw ar­
tym  wrogiem, niż niepewnym  przyjacielem , 
ale czyż uzasadnienie »Bundu« je s t szezere?

Dodajm y —  powie niejeden —  znany frazes
0 rynkach wschodnich i oto m am y argum en­
ta c ję  Róży Luksemburg. Jest jednak  zasadni­
cza różnica m iędzy tym i dw om a przeciwni­
kam i niepodległości. O statnia słusznie czy 
niesłusznie twierdzi, że stoi na stanowisku 
interesów  pro letaryatu  polskiego. »B u n d« 
a t o l i  n i e m a  p r a w a  p r z e m a w i a n i a  
w j e g o  i. m  i e n i u.

A jednak  przem awia. Z am iast szczerze po­
wiedzieć, że dlatego zw alcza żądania odbu­
dow ania Polski, albow iem  oderw anie Polski 
od Rosyi, znaczy rozdział żydów, cały obszar 
państw a rosyjskiego zam ieszkujących, »Bund« 
staje sio nieproszonym  obrońcą proletaryatu 
polskiego. Godzi się jednak  zapytać: jak iem  
p raw em ? W szak  p raw o  stanow ienia o w ła­
snym  losie (dla »Bundu« zrozum iałe słowo, 
»sam oopredielenie«) służy nietylko żydom...

W spom nieliśm y wyżej, że na  zjeździe b ra ­
kło reprezentantów  organizacyj Landowskich 
w Królestwie Polskiem. Nie chcemy się bawić 
w domysły, o ile by ci ostatn i wpłynęli na 
złagodzenie tej rezolucyi,. stw ierdzam y tylko, 
że było to na  praw dę robienie rachunku bez 
gospodarza, bo nietylko b e z  P o l a k ó w ,  a l e
1 b e z  p o l s k i  c h ż y d ó w.

Dość oryginalne jest pow ołanie się rezolu­
cyi »Bundu« na  równoległy rozwój w arunków  
politycznych w »innych dwóch zaborach«. 
czyżby i tu  w ystarczyły »Bundówi« inform a­
cye naszych separatystów  ? Doprawdy zbyt 
śmieszne . to jest, aby się z tem  poważnie 
liczyć. Stw ierdzam y tylko, że ten sam  zjazd 
który dla obrony m niejszości narodow ych bu­
duje specyalne autonom ie narodowe, zgadza 
się ze spokojnem  sum ieniem  na  podział je ­
dnego i tegoż sam ego narodu na trzy części, 
ba uw aża to naw et za  norm alny rozwój!...

Lud polski przelew a sw ą krew  o wolność 
polityczną i narodow ą, donośnym  głosem  do­
pom ina się swych praw  i rad  w rodzaju  u- 
chw ał »Bund u* ani chce, ani potrzebuje.

A nieszczerość i krótkow idztw o polityczne 
pociągają za soba tylko szkodliwe następstw a.

M.  M.

Walia o reforma wyborczą.
Zgromadzenia w sprawie reformy wyborczej

zwołane przez ludowców, odbędą się: w L e ż a j ­
s k u  28 bm., w G r y b o w i e  29 bm., w G o r ­
l i c a c h  30 bm., w J o d ł o w y  4 lutego.

Okręgowe wiece ruskie przy udziale posłów 
i delegatów Narodowego Komitetu w sprawie 
refomy wyborczej, wszystkie pod golem niebem.

odbędą się w najbliższych dniach: 30 bm. o g. 
11 rano w S t a n i s ł a w o w i e  na pl. Halickim, 
30 bm. o godz. 11 rano w B r z e ż a n a c b  na 
podwórzu w realności stow. „Nadzieja", 31 bm. 
o godz. 11 rano w K o ł o m y i  dwa równocześnie 
w miejskim parku i w „Narodnym Domu" i 31 
bm. o godz. 12 rano w Z ł o c z o w i e  na tzw. 
Kępie.

W Otiynii 21 bm. odbył się wielki wiec chłop­
ski w czytelni ruskiej, na którym zebrało się 
włościan z okolicznych wsi, jako też i mieszczan 
około 5 tysięcy. Gdy mówca H i p c z a k  wy­
głaszał mowę o nędzy galicyjskiej i reformie wy­
borczej, nadeszli towarzysze z fabryki p. Bredta 
demonstracyjnie ze sztandarami; przybyszów 
przyjęto okrzykiem „sławno" i .bura". P* 
uchwalonej rezolucyi wysłano telegram do bar. 
Gautscha, poczem rozeszli się zgromadzeni spo­
kojnie, śpiewając „Ne pora" i „Czerwony sztan­
dar" .

Z powiatu zbaraskiego w* uzupełnieniu Spra­
wozdania z 30-tysięcznego wiecu chłopskiego w 
Nowem Siole donoszą nam.: Przybyły ogromne 
tłumy chłopów z całego powiatu zbaraskiego. Z 
najodleglejszych okolic przybyli włościanie, nie­
którzy zrobili drogę 5 6 mil, aby tylko wziąć
udział w zgromadzeniu. Nawet służba dworska 
z okolicznych dworów i gorzelń porzuciła na 
cały dzień robotę i podążyła tłumnie na wiec. 
We wsiach pozostały tylko kaleki i dzieci. Na­
wet starcy jawili się na wiecu. Jarmark tygo­
dniowy, który odbywał się w Zbarażu nie doszedł 
do skutku; zaledwie ze zbożem kilkadziesiąt fur 
chłopskich przybyło na jarmark. Wiec trwał 2V2 
godzin; obrady toczyły się pod gołem niebem.

Referatów wygłoszonych przez tow. S t r u ż a (po 
polsku) O s t a p c z u k a  i I w a s z k ę  (po rusku) 
wysłuchano wśród powszechnego zapału, przery­
wając je burzą oklasków.

Gdy przewodniczący wiecu poddał znaną rezo­
lucyę pod głosowanie i zapytał się: „Kto jest 
za tą rezolucyą niech podniesie rękę do góry", 
w ó w c z a s  w jednej  ch *v'i l i  powstał  ogro­
m ny g ł o ś n y  s z u m  w p o wi e t r z u .  Ot o  
t r z y d z i e ś c i  t y s i ę c y  c h ł o p ó w  i c h ł o ­
pe k  p o d n i o s ł o  ręce do g ó r y  z wyjątkiem 
komisarza rządowego, dając przez to dowód, że 
godzą się na wspomnianą rezolucyę. A  gdy prze­
wodniczący zarządził kontrpróbę, prosząc, aby 
ten, kto jest przeciwny rezolucyi, podniósł rękę 
do góry, a nic mu się nie stanie, an i j e d n a r ę- 
k a  n ie  p o d n i o s ł a  s i ę w górę.  Natomiast 
tysięczne masy zawołały gromkim głosem: „Nej 
tomu ruka wsochne, chtoby ju pidnis“ (Niech 
temu ręka uschnie, ktoby ją podniósł do góry).

Wspaniały ten wiec zrobił ogromne wrażenie 
w całym powiecie zbaraskim i okolicznych po­
wiatach, a zarazem był dowodem, że z masa 
tak idącą zgodnie, tak solidarną i zdecydowaną, 
mimo wszystko można iść śmiało do zwycięstwa. 
Nadanie niesprawiedliwej i sfałszowanej reformy 
wyborczej byłoby pierwszą prowokacyą tej masy, 
któraby później zemściła się w dwójnasób.

Gdy referenci omawiając środki, którymi bę­
dzie trzeba walczyć w przyszłości, aby zdobyć nie 
sfałszowaną reformę wyborczą, wspomnieli, że 
jedyną nowoczesną bronią zorganizowanego pro­
letaryatu jest strejk generalny, trzydzieści tysię­
cy zgromadzonych dało wyraz swemu uczuciu, 
wnosząc okrzyk: „N i ec h  ż y j e  s t r e j k  g e ­
tt era l ny" .

Wspaniały ten wiec ludowy pozostanie na dłu­
gie lata w pamięci tych wszystkich, którzy byli 
na nim obecni.

Klerykalizm wojujący.
Ilekroć zbliżały się wybory, zawsze w yra­

stały  ja k  grzyby po deszczu pisem ka klery- 
kalne, różne »Grzmoty*, »Pochodnie«, »Łącz- 
ności«, »W olności« i t. d. Zawsze zbierano na 
nie pieniądze u proboszczów, klasztorów, bi­
skupów i rozm aitych dygnitarzy, naw ołując 
ich do składek pod hasłem  zw alczania socya­
listów. Każde takie pisem ko wychodziło w  na j­
głębszej tajem nicy przed publicznością i gi­
nęło wkrótce na zupełny brak  abonentów. 
»Nikt nie znał jego życia, nie zna jego zgu­
by*. O statniem  takiem  pisem kiem  była  »W ol­
ność*, w ydaw ana przez G ustaw a W eingriina- 
W ęgrzyna; w »N aprzodzie« opublikowaliśmy 
listę składek zebranych na  to pisem ko w śród 
biskupów, prałatów , proboszczów, zakonów, 
wysokich urzędników itd. Gdy W ęgrzyn po­
szedł do krym inału  za fabrykow anie fałszywej 
m onety, założyli klerykali podobne pisemko 
p. t. »P ostęp«, redagow ane również przez 
przechrztę, niejakiego Horowitza. Obecnie, gdy 
zbliżają się wybory i to na  podstaw ie po­
wszechnego, równego, bezpośredniego głoso­
wania, klerykali s ta ra ją  się koniecznie pisemko
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swoje postawić na nogi zapomocą żebraniny 
wśród kleru. W padł nam w ręce następujący 
drukowany list, rozesłany do proboszczów:

Redaka.ya i administracya „Postępu“
Kraków, P lac Maryacki l. 2

Przewielebny Księże Dobrodzieju!
Konieczność obrony praw Kościoła katolickie­

go i duszy, przed socyalistyozno-żydowską pro­
pagandą, konieczność dania klasie pracującej 
zdrowej strawy duchowej, tak niezbędnej wr dzi­
siejszych rozpolitykowanych czasach, były bodź­
cem powstania poniżej podpisanego Komitetu 
w celu wydawania pisma, które docierając w pierw­
szym rzędzie do duchowieństwa w całym kraju, 
zjednoczyłoby rozprószone siły i ujęło obronę 
ludu w pewną a niezawodną organizacyę.

Tym celem kierowani, założyliśmy przed ro­
kiem dwutygodnik „Postęp", który po kilku 
miesiącach zamieniliśmy na tygodnik, by częściej 
zetknąć się z ludem i klasą pracującą, częściej 
módz zbijać codzienną a przewrotną prasę so- 
cyalistyczną i zamachy tejże na najdroższe skarby 
człowieka.

A  kiedy dzisiaj stajemy u progu drugiego 
roku wydawnictwa i przed zakrytą a niepewną 
przyszłością, w której chcemy stawić czoło ni­
szczącemu pochodowi ludzi przewrotnych, by 
niedopuścić tysięcy ludu polskiego do otwartej 
przed nim przepaści, zwracamy się z gorącą 
prośbą do Przewielebnego Księdza Dobrodzieja, 
by poparciem naszego pisma ułatwił nam spra­
wę materyalną —  w rozszerzaniu wydawnictwa 
i w możności dostania się go do najszerszych 
warstw ludu polskiego, tak strasznie zarzucanego 
dzisiaj soeyalistyczno-żydowską prasą.

Wiemy, jak wielką potęgą możemy uderzyć na 
organizacyę socyalistyczną w chwili, gdy zdo­
łamy dla sprawy Kościoła i Narodu pozyskać 
kapłanów całego kraju, gdy zdołamy lud i klasę 
pracującą przekonać, że walka rozpoczęta z kle­
rem przez prasę socyalistyczną obrzucającą 
oszczerstwami kler całego kraju —  to pierwsza 
walka, której wygranie jest koniecznem do otwar­
cia wrot dla socyalizmu w sercach ludności; do­
kąd bowiem lud i robotuik szanują swojego ka­
płana, dotąd nic im z serca nie wyrwie Boga, 
ukochania ziemi swoich ojców i nic nie zburzy 
porządku społecznego. A  kiedy zadaniem naszego 
organu jest silne przeciwdziałanie prasie socyali- 
stycznej, sprawiedliwe przedstawianie rzekomych 
taktów, dążących do obniżenia powagi kleru 
wśród ludu, a tem samem powstania wielkiej a 
na zasadach wiary katolickiej opartej organiza­
cyi, sądzimy tem pewniej, że w Przewielebnym 
Księdzu Dobrodzieju zyskamy przyjaciela na­
szego pisma, że Przewielebny Ksiądz Dybrodziej 
sprawę, dla której pracować chcemy, pojmie 
jako własną, a grosz rzucony na nasze cele nie 
uzna za oiiarę lub jałmużnę, ale za własną ase- 
kuracyę przed czarną godziną, nad której zbli­
żeniem tak gorąco pracują przywódcy socyalizmu.

Kraje ościenne jaskrawo wskazują, dlaczego 
ci „z pod czerwonego sztandaru“ panowie tak 
skrzętnie pracują nad obniżeniem powagi kleru, 
nad oddaniem go w publiczną pogardę —  oni 
wiedzą, że dopóki kapłani zachowają swoją po­
wagę wśród ludu, dopóki oczernianiem ich nie 
wzbudzą nieufności do nich ludu wiejskiego i 
klasy pracującej, dotąd nie zagłuszą ich słów, 
dotąd nie zatkają im uszu na słowo Boże i su­
mienia! Dzisiaj, kiedy dzikimi ich instynktami 
zaprawiony proletaryat nie zadowala się już wy­
wrotem porządku społecznego, ale sięga po du­
szę człowieka —  praca nasza powinna się zdwoić, 
by nie dopuścić, żeby przywódcy socyalizmu, 
których przeszłość nieznana lub podejrzana, mieli 
ująć w swe ręce ster rządów w państwie i w na­
szym kraju i uszczęśliwiać ludność najszczyt­
niejszym swym ideałem —  ateizmem i wolną 
miłością!

Przykład Francyi, odebranie przez socyalistów 
milionom ludu kapłanów i Boga, niechaj kieruje 
decyzyą Przewielebnego Księdza Dobrodzieja 
w odpowiedzi na nasze pismo, którem zapra­
szamy Przewielebnego Księdza Dobrodzieja do 
przystąpienia do prenumeraty, o jednanie nam 
nowych przyjaciół i prenumeratorów.

Tu, na tem miejscu wyznajemy otwarcie, że 
pismo takie o wspólnych naszych celach musi 
być tanie, by mogło dotrzeć do najbiedniejszej 
chaty, że musi zatem opierać się na ofiarności 
w ogólności kleru, a w szczególności tych wszyst­
kich, którym dobro Kościoła i Ojczyzny leży na 
sercu. Najwyższy czas stanąć do walki ze socya- 
listami i ich bezwstydnym organem „Naprzodem", 
bo niebezpieczeństwo jest wielkie i bardzo łatwo 
stać się może, że nieprzyjaciele naszej wiary 
doprowadzą do tego, iż wyludnią się kościoły, 
a pełne będą szynki i domy rozpusty, gdzie 
święcić będzie orgie wolna miłość. Jako dowód, 
iż niebezpieczeństwo jest wielkie, niech posłuży 
fakt, jaki miał miejsce w jednej z wielkich la- 
bryk kraju, gdzie robotnicy zażądali od właści­
ciela wyrzucenia z pracowni obrazu Matki Bo­
żej, twierdząc, że ich to drażni i w pracy im 
przeszkadza!

Spodziewamy się, że w dobrze zrozumianym 
własnym interesie Przewielebny Ksiądz Dobro­
dziej poprze nas w naszych zamiarach przez za­
siłek pieniężny, a nadto przez prenumeratę na­
szego pisma w większej ilości egzemplarzy dla 
jednania prenumeratorów i rozdawania wśród 
ludu. W  tej nadziei załączamy kartę zamówienia 
i pozostajemy z głębokiem poważaniem

K s. A n d rze j M ytkowicz. D r  M . Nartowski.
Kraków, w grudniu 1905 roku.

Przewielebny Księże Dobrodzieju!
Rzeczywiście niebezpieczeństwo jest bardzo 

wielkie! Polecam jak najgoręcej sprawę i ode­
zwę łaskawej rozwadze. W  każdej parafii „Po- 
stęp“ powinien być ro zp o w sz echn i any m, zwła­
szcza w miastach i parafiach podmiejskich. 
Zaprenumerowanie ,,Postępu“ w większej ilości 
egzemplarzy a zarazem ofiary na fundusz pra- 
sowy-agitacyjny są bardzo pożądane. Z głębokim 
szacunkiem: Ku. D r Stanisław  Spis, Rektor
prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego, Kanonik ka­
tedralny.

Oczywiście pozostaje nam nic innego, jak 
życzyć powodzenia tej kweście. Nie mamy 
nic przeciwko temu, żeby księża, trwonili 
swoje pieniądze na »Grzmoty, »W olności« i 
»Podstępy«.

Natomiast z całą stanowczością wystąpić 
musimy przeciw innemu sposobowi żebraniny 
klerykalnej, który jest wprost nadużyciem. 
Mianowicie ks. G o  łba,  obecny redaktor ła- 
bajowej »Prawdy«, a zarazem katecheta w 
gimnazyum św. Jacka, sprzedaje studentom 
tegoż gimnazyum takie »cegiełki« na maszynę 
introligatorską dla »Prawdv«.

4 halerze 

G E  G I E Ł  K  A

na maszynę introligatorską.

Takie wprowadzenie przez katechetę po li­
t y k i  d o  s z k o ł y ,  ofieyalne zbieranie prze­
zeń składek wśród uczniów na nikczemne 
pisemko pokątne, jest n a d u ż y c i e m  tak bez- 
czelnem, że rada szkolna powinna tu energi­
cznie wkroczyć. Jeżeli zc szkół średnich wy­
rzucało się uczniów ze składki dla strajkuj ą- 
cych uczniów z Królestwa, to ks. Golba tem- 
bardziej powinien zostać surowo ukaranym. 
Na swoją łabajową »Prawdę« niech żebrze 
wśród proboszczów i klasztorów, w gimna­
zyum jest on tylko katechetą, a nie redakto­
rem i nie wolno mu uczniów naciągać na 
cele klerykalnej polityki.

H o n feren cy a  p a r ty jn a
oRręsrai sta n isław ow sk iego

odbyła się w niedzielę 14 stycznia w Stanisła­
wowie w lokalu stowarzyszeń robotniczych. 
Udział w konferencyi bierze 11 delegatów z Ko­
łomyi, 11 ze Stanisławowa, 3 z Ottynii, 8 człon­
ków komitetu okręgowego i delegat komitetu wy­
konawczego, razem 34 delegatów. Obradom przy­
słuchuje się liczne grono towarzyszy, a także 
kilku miejscowych „separatystów".

Po odśpiewaniu przez „Chór robotniczy" pod 
kierunkiem tow. Ludwiga „Pieśni pracy", zagaił 
obrady tow. dr. J. M  o s 1 e r, poświęcając słowa 
serdecznego wspomnienia tym, co padli w cara­
cie w walce o wolność i przesyłając życzenia 
zwycięstwa walczącym.

Do prezydyum wybrano tow. dra Moslera, tow. 
Klemensa z Ottynii i Brettlera z Kołomyi, se­
kretarzowali tow. Herer i Kochański.

Sprawozdanie z działalności komitetu okręgo­
wego obejmuje czas od 1 stycznia do 31 grudnia 
1905 roku. Referent tow. Kochański wylicza na 
wstępie trzy ważniejsze momenty działalności ko­
mitetu okręgowego, mianowicie walkę o reformę 
wyborczą, uzupełniający wybór posła z Y  kuryi 
oraz walkę z ruchem separatystycznym żydow­
skim. W  roku sprawozdawczym odbyło się w Sta­
nisławowie i w okolicznych przedmieściach 45 
zgromadzeń ludowych publicznych, z tych 18 w 
sprawie uzupełniającego wyboru posła z Y  ku­
ryi okręgu stanisławowskiego, 10 olbrzymich 
zgromadzeń za powszechnem prawem wyborczem 
do rady państwa, 3 za powszechnem prawem 
wyborczem do sejmu, 5 publicznych zgromadzeń 
kolejarzy, 2 zgromadzenia w dniu 1 maja, w koń­
cu jeszcze 7 zgromadzeń ludowych z tych 3 w 
sprawie rewolucyi w Rosyi. W  walce o powsze­
chne prawo wyborcze odbyło się w Stanisławo­
wie 19 demonstracyj, jedna k r w a w a ,  a w dniu 
28 listopada masowy strejk. Nadto zwołał komi­
tet okręgowy 3 zgromadzenia ludowe chłopskie 
w Jezupolu, 2 w Ottynii i 2 w Tyśmienicy, 
gdzie odbyły się też trzy demonstracye za po­
wszechnem prawem wyborczem. 3 zgromadzenia 
zostały zakazane.

W  K o ł o m y i  odbyło się 21 zgromadzeń lu­
dowych.

W  S t a n i s ł a w o w i e  istnieje 12 stowarzy­
szeń z tych 9 zawodowych i 3 kształcące, które 
liczą razem 781 członków stałych regularnie pła­
cących, nadto istnieje socyalistyczne stowarzy­
szenie polityczne „Proletaryat".

W  K o ł o m y i  istnieje 13 stowarzyszeń, li­
czących przeszło 600 członków; nadto organizu­
je się kilka nowych zawodów, kobiety pracujące 
i na nowo stowarzyszenie robotników młodocia­
nych.

W  O t t y n i i  istnieją 2 stowarzyszenia kształ­
cące i zawodowe liczące 70 członków zorganizo­
wanych. '

Praca kształcąca nie była zaniedbaną; w Sta­
nisławowie i w Kołomyi odbywały się odczyty 
(w Kołomyi 25). Kolportaż w roku ubiegłym 
była bardzo ożywioną; petycya, manifest, list o- 
twarty do Dzieduszyckiego, odezwa do młodzie­
ży, do kobiet pracujących, do ludu wiejskiego, 
do ludu pracującego itd., rozchodziły się w ty­
siącach egzemplarzy. Broszur sprzedano w Sta­
nisławowie w roku ubiegłym za 411 K.

P r z e ś l a d o w a n i a  p o l i t y c z n e .  Liczne 
procesy skończyły się przeważnie uwolnieniem; 
kary wyniosły 3 miesiące więzienia i 29 dni a- 
resztu. Cały szereg towarzyszy ma jeszcze do­
chodzenia o różne zbrodnie, przestępstwa i t. p.

W  dyskusyi, jaka się nad sprawozdaniami wy­
wiązała, zabierali głos: delegat komitetu wyko­
nawczego tow. dr. Emil B o b r o w s k i  z Kra­
kowa i tow. dr Maks S e i n f e 1 d, który wystą­
pił z krytyką obecnej taktyki i organizacyi par­
tyjnej i z krytyką programu berneńskiego, a żą­
dał zlania polskiej i ruskiej partyi socyalno-de­
mokratycznej w jedną galicyjską partyę soc. dem. 
Potępił on w ostrych słowach „separatystów" 
żydowskich, ale przyczyny tego zjawiska dopa­
trywał się wr narodowościowym ustroju partyi. 
W  tym samym duchu przemawiał tow. Benjamin 
S c h r a g e r ,  a przeciw poglądom tow. dra Sein- 
felda wystąpili tow.: Mojżesz S c h r a g e r ,  K o ­
c h a ń s k i ,  M a r y a ń s k i  i I r  B o b r o w s k i .  
Tow. L u d w i g  skonstatował, że wszyscy mówcy 
żądali zwalczania „separatystów" żydowskich i 
postawił wniosek o udzielenie absolutoryum ko­
mitetowi okręgowemu. Wniosek ten uchwalono, 
oraz przyjęto wnioski tow. dra Seinfelda: 1) u- 
znający szkodliwość separatyzmu żydowskiego i 
potrzebę przeciwdziałania mu (jednogłośnie); 2) 
i 3) domagający utworzenia jednolitej galicyj­
skiej partyi soc. dem. (17 gł. przeciw 9 i 18 
przeciw 9 gł.), 4) żądający dochodzenia w spra­
wie pewnego artykułu w „Jiidisclie Arbeiter- 
Ztg" (24 gł. na 27 głosujących); wkońcu uchwa­
lono wniosek tow. Kochańskiego, domagający się 
energicznej agitacyi wśród proletaryatu żydow­
skiego i objaśniania go co do szkodliwości sepa­
ratyzmu.

O r e f o r m i e  w y b o r c z e j  referował tow. 
S e i n f e 1 d. Prelegent w historycznym wykładzie 
przedstawia dotychczasową walkę o reformę wy­
borczą w Austryi, następnie przedstawia przebieg 
tej walki w Stanisławowie i okręgu, a to po 
miasteczkach i wsiach. Mówca oświadcza się 
przeciwko żydowskim kuryom narodowościowym, 
gorąco zalecanym przez syonistów; uznając za­
sadniczo system proporcyonalny, jako dający na­
wet poważnej mniejszości zastępstwo za najlep­
szy, ze względów oportunistycznych oświadcza się 
za powszechnem i równem prawem wyborczem.

Tow. M. S c h r a g e r żąda, aby na wypadek 
zaprowadzenia w Galicyi wyborów pośrednich 
użyto najostrzejszych środków walki.

Tow. dr B  o b r o w k i, omawiając reformę wy­
borczą, sprzeciwia się przymusom, jak również 
dążności do odebrania prawa głosowania analfa­
betom; tworzenie osobnych okręgów wyborczych 
miejskich i wiejskich jest nieuzasadnione.

Tow. dr M o s 1 e r oświadcza się za propor- 
cyonalnem prawem głosowania.

Tow. K o c h a ń s k i  podnosi potrzebę zbiera­
nia funduszów na rzecz walki za reformą wy­
borczą. Na wniosek tow. dr Moslera uchwalono 
następującą rezolucyę:

„Konferencya wzywa ogół towarzyszów, aby 
nie zaprzestali intenzywnej walki za powszechnem, 
równem, bezpośredniem i tajnem prawem głoso­
wania do parlamentu. Konferencya oświadcza się 
przeciw sfałszowaniu prawa wyborczego przez 
wprowadzenie pośrednich wyborów, przeciwko 
przymusowi wyborczemu i chęci odebrania prawa 
głosowania analfabetom i kobietom i wzywa to­
warzyszów do najostrzejszej walki przeciwko za­
kusom wprowadzenia pośrednich wyborów, a to 
nawet strejkiem generalnym w mieście i na wsi".

Na wniosek tow. K o c h a ń s k i e g o  uchwa­
lono: Każdy towarzysz partyjny obowiązany jest 
zakupić 50 sztuk marek funduszu wyborczego 
po 2 h, wydanych przez komitet okręgowy; da­
lej uchwalono zorganizować masową sprzedaż 
tych marek wśród osób stojących poza partya; 
wreszcie uchwalono, że z każdego wieczorku, 
zabawy i wogóle z każdego przedsiębiorstwa u- 
rządzonego przez towarzyszów partyjnych, lub 
stowarzyszenie należy składać 10°/,, na rzecz 
funduszu walki wyborczej.

O o r g a n i z a c y i ,  a g i t a c y i ,  p o d a t k u  
p a r t y j n y m  i p r a s i e  referował tow. H e r e r  
z Kołomyi, poczem uchwalono jak najusilniej 
zajmować się organizacyą zawodową, oraz wyra­
żono zadowolenie z działalności sekretaryatu za­
wodowego i podziękowanie sekretarzowi zawodo­
wemu.

W  dyskusyi zabierali głos tow.: Benio S c h r a- 
ger,  podnosząc potrzebę założenia szkoły agita­
torów, dalej tow. dr B o b r o w s k i ,  podnosząc 
potrzebę szukania mężów zaufania po miasteczkach 
i wsiach; tow. M a j  l i c h  użalał się, że prasa 
partyjna nie obsługuje należycie kolejarzy, za­
mieszcza korespondeneye za późno i nie oświetla na­
leżycie ruchu kolejarzy, wzywa delegata egze­
kutywy, by w tym kierunku wpłynął na redak- 
cyę „Naprzodu".

Następnie przystąpiono do wyboru nowego ko­
mitetu okręgowego, w skład którego wybrani zo­
stali: Dr S e i n f e l d ,  Moses S c h r a g e r ,  Adam 
L u d w i g ,  Markus B a l i ,  Julian M a j  l i ch,  
Józef O s t e r  z Kołomyi i Antoni K l e m e n s  
z Ottynii. —  Na tem wyczerpano o godz. 9 '/.2 
wieczór porządek obrad, poczem tow. dr Mosler 
zamknął okrzykiem na cześć międzynarodowego 
socyalizmu konferencyę, a zebrani z zapałem od­
śpiewali pieśń „Czerwonego sztandaru".

Listy warszawskie.
Warszawa, 26 stycznia. 

Atmosfera ciężka, pełna nieznośnego zde-s 
nerwowania, które udziela się wszystkim bez

wyjątku prawie. W e wszystkich piersiach wre, 
gotuje się, zdaje się, że już ani godziny dłu­
żej nikt nie wytrwa, że rozpacz zwycięży roz­
wagę. A  przecież życie idzie dalej swym try­
bem: ludzie śpią, jedzą, załatwiają codzienne 
sprawy, idą do kozy, zostają bici przez źoł- 
daćtwo. Ot, wszystko idzie swoim trybem!

Wczoraj zaalarmował Warszawę wypadek, 
którego opis szczegółowy warto podać. Idzie
0 rzucenie bomby do wagonu, gdzie mieszkali 
robotnicy Rosyanie, sprowadzeni na miejsce 
strej kujących.

Od dłuższego czasu na stacyi W arszawa- 
Obwodowa kolei Nadwiślańskich strejkują ro­
botnicy przeładunkowi, na miejsce których 
władze sprowadziły 120 robotników z ce­
sarstwa.

Pogróżki anonimowe od kilku dni otrzymy­
wali prawie wszyscy oficyaliści, którzy ob- 
znajmiali nowych robotników z czynnościami 
przeładunkowemu Onegdaj robotnicy strajku­
jący przysłali do naczelnika stacyi 4 delega­
tów z propozycyą, że powrócą do pracy na 
dawnych warunkach, lecz zarząd kolejowy 
polecił naczelnikowi stacyi odmówić katego­
rycznie.

Robotnicy nowoprzybyli zamieszkali w wa­
gonach ogrzewanych; pracowali pod osłoną 
wojska, a poza obręb stacyjnego ogrodzenia 
nie wydalali się ani na chwilę.

Wczoraj o godzinie 9-ej wieczorem rozległ 
sio na stacyi straszliwy huk. który zaalarmo­
wał wszystkich pracowników kolejowych sta­
cyi Obwodowej, policyę i wojsko.

Niebawem stwierdzono wybuch silnej bom­
by, rzuconej w miejsce rozlokowania przy­
jezdnych robotników. Na szczęście bomba pę­
kła w powietrzu, nie raniąc nikogo z ludzi. 
Robotników ogarnął strach paniczny. Poroz- 
bierani do snu, robotnicy biegali bezcelowo w 
różnych kierunkach, z trudem przychodząc do 
opamiętania.

Wskutek wybuchu okna w wagonach i na 
stacyi bądź powylatywały, bądź popękały zu­
pełnie. Od wstrząśnienia powietrza pogasło 
światło gazowe.

Patrol zatrzymał przy plancie kolei W ar­
szawsko- Wiedeńskiej uciekających niewiado­
mego nazwiska ludzi, podejrzanych o zamach. 
Odesłano icli do aresztu śledczego w Ratu­
szu.

Nauczyciele ze szkół miejskich otrzymali 
do podpisania deklaracyę następującą:

»Ja niżej podpisany składam deklaracyę 
następującą p. komisarzowi... cyrkułu policyi 
warszawskiej, że odrzekam się wszystkich 
samowolnych postanowień, uchwalonych na 
zebraniu (wiecu) w dn. 21 października i 6 
listopada 1905 r. przez nauczycieli szkół po­
czątkowych warszawskich i że zobowiązuję 
się na przyszłość wypełniać ściśle i bezwzglę­
dnie wszystkie żądania prawne, dotyczące po­
rządku i trybu nauczania w szkołach począt­
kowych*.

Dotychczas z powodu niepodpisania po­
wyższej deklaracyi otrzymało dymisyę 8 osób 
z nauczycielstwa.

Konfiskaty pism mają miejsce ciągle. W czo­
raj znów zrobiono rewizyę w redakcyi no­
wego tygodnika »Młodość« i pismo zawieszono. 
Do naszych prowincyonalnych miast i mia­
steczek przybył nowy ferment. Mianowicie 
wczoraj z Kowla pociągiem wysłano 229 za­
pasowych żołnierzy, powracających z Dalekie­
go Wschodu, mianowicie: 89 do Radomia, 27 
do Kielc, 3 do Jędrzejowa, 10 do Bendzina, 
2 do Miechowa, 1 do Rejowca, 10 do Kutna,
1 78 do Nowo-Radomska.

Z OSRftTU.

Uwałty zbirów carskich.
Ostrowiec, 18 stycznia.

Snując nić dalszych wypadków' w Ostrowcu, 
z żalem muszę zaznaczyć, że noc z 17 na 18 
nie obeszła się bez aresztowań i gwałtów. W  licz­
bie aresztowań byli i Jan Ozermiński, o którym 
w poprzednim liście pisałem i Zawadzki, inżynie­
rowie fabryczni. Wszyscy byli zdumieni temiare.- 
sztowaniami, bo ani jeden, ani drugi nie mogli 
wzbudzać żadnego podejrzenia co do swej dzia­

Arcybiskup za karą śmierci!
W  Charkowie duchowni Filewskij, Kuplenskij, 

Szapowałow. Wozniesienskij i protojerej Grigo- 
rowicz, otrzymali od a r c y b i s k u p a  n a g a n ę  
za o g ł o s z e n i e  w g aze c i e „ W  o 1 n a“ żą ­
d a n i a  z n i e s i e n i a  k a r y  ś m i e r c i .  Prócz 
tego, wymienionych duchownych oddano pod 
specyalny nadzór dziekanów.

Wolność prasy i słowa.
Księgarniom przy zarządach ziemskich pole­

cono niezwłocznie wycofać ze sprzedaży wszyst­
kie książki, które wyszły w ciągu ostatnich 
trzech miesięcy bez cenzury prewencyjnej.

Położenie na Kaukazie
„Ruskie Wiedomosti“ piszą, że wieści przy­

chodzące z Kaukazu są coraz groźniejsze Nie­
pewność tych wieści wzmaga niepokój rządu ro­
syjskiego. Nikt właściwie nie wie, co się dzieje 
w gub. kutaiskiej, a dzieją się zapewne stra­
szne rzeczy. Elizabetpolska gub. jest teatrem 
rzezi tatarsko-ormiańskiej. Krywań, Batum i 
wiele innych miast jest jeszcze w rękach rewo­
lucyonistów.
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ła ln o ś c i.  O n i p r a c o w a l i  w  f a b ry c e ,  j a k  k a ż d y  i n ­
ż y n ie r ,  a  p o z a  te m  b y l i  i  s ą  b a r d z o  p r z y je m n y ­
m i lu d ź m i z  t o w a r z y s t w a  i  w ię c e j n ic . W o b e c  
ty c h  a r e s z to w a ń  k a ż d y  z  n a s  t e ż  j e s t  p r z y g o to ­
w a n y  n a  t a k ą  n ie s p o d z ia n k ę ,  b o  i m y  w s z y s c y  
p r a c u je m y  w  f a b ry c e  i  j e s te ś m y  m n ie j lu b  w ię ­
ce j p r z y je m n y m i w  to w a r z y s tw ie  i u m ie m y  s ię  
c liy b a  t y lk o  b a w ić .  P r z y  a r e s z to w a n iu  ty c l i  
d w ó c h  p a n ó w  i p r z y  r e w iz y i  m ie s z k a n ia ,  w s z y ­
s tk o  b y ło  p r z e w ró c o n e  dó  g ó r y  n o g a m i i  z a b r a ­
n o  z  m ie s z k a n ia  w s z y s tk i e  k s ią ż k i ,  s z p a r g a ły ,  n a ­
w e t  l i s t y  p r y w a tn e  j e g o  ż o n y , p o d c z a s  n a rz e c z e r i-  
s t w a  i  t .  d . M u sz ę  s tw ie rd z ić ,  ż e  ic h  n ie  b i to  i 
o b c h o d z o n o  s ię  z  n im i  p o  lu d z k u .

T e g o  p o w ie d z ie ć  n ie  m o ż n a  o r e s z c ie  a r e s z to ­
w a n y c h  z  p o m ię d z y  ro b o tn ik ó w . I c h  z a a r e s z t o ­
w a n o  1 3  o só b  i ż a d e n  n ie  w y s z e d ł  c a ło . O p a ­
t r u n k i  l e k a r s k i e  s p r a w d z i ły  p o w a ż n e  u s z k o d z e ­
n ia , je d e n  w a lc z y  z e  ś m ie r c ią ,  m a  w y b i te  o k o  i 
k r e w  g a r d łe m  m u  id z ie .  D r u d z y  m a ją  p o ro z c in a ­
n e  u s t a ,  w a r g i ,  u s z y , r o z b i te  n o s y . A  w s z y s c y  
s ą  p o t łu c z e n i  n a  c a łe m  c ie le . T o  p r z y n io s ła  n a m  
n o c , w  d z ie ń  p o w ta r z a j ą  s ię  w  d a ls z y m  c ią g u  b i ­
c ia  p rz e c h o d n ió w , c h y b a  ty lk o  d la  w ła s n e j  s a t y ­
s f a k c j i ,  b o  in n e j  p r z y c z y n y  n ie m a . M ó w ią , ż e  
w  m ie ś c ie  z d a r z a j ą  s ię  r a b u n k i  p o  s k le p a c h ,  le c z  
t e g o  s p r a w d z ić  u  n a o c z n y c h  ś w ia d k ó w  n ie  m o ­
g łe m  i  p o w ta r z a m  ty lk o  j a k o  p o g ło s k ę  b a r d z o  
p r a w d o p o d o b n ą ,  w o b e c  z u p e łn e g o  z a n ik u  k a r n o ś c i  
w  w o js k u  i  p r z e ś w ia d c z e n ia ,  ż e  ż o łn ie r z  z a  
sw ó j c z y n  j a k ik o lw ie k b ą d ź ,  w łą c z n ie  d o  z a b ó j ­
s t w a  n ie  j e s t  o d p o w ie d z ia ln y m . O n i s ą  p a n a m i 
p o ło ż e n ia , o n i w ła ś c iw ie  r z ą d z ą  i s p e łn ia ją  w y ­
r o k i  n a ty c h m ia s to w o .

C o p r a w d a  p r z e ż y w a m y  c ię ż k ie  c h w ile , n a p ię ­
c ie  n e rw ó w  j e s t  w ie lk ie . K a ż d y  c z u je  n a d  so b ą  
r ę k ę ,  l a d a  c h w i la  m o g ą c ą  s ię  o b n iż y ć  i  t e j  r ę ­
k i ,  te g o  c io su  n ie m a  m o ż n o śc i u n ik n ą ć ,  s p a r a l i ­
ż o w a ć  o d ru c h e m . G n io t  t e n ,  o d c z u w a m y  co m o ­
m e n t ,  sa m  p r z e z  s ię  j e s t  s t r a s z n y  i p r z y s p o r z y  
n ie  j e d n ą  s r e b r n ą  n ić  n a  g ło w ie  lu d z k ie j .

T a k  c ie rp i  s p o łe c z e ń s tw o , k t ó r e  z a m y k a ło  o c z y  
n a  w s z y s tk o ,  p ró c z  w ła s n e g o  in t e r e s u ,  k t ó r e  p o ­
z w o li ło  p r z e z  w ie k i  e k s p lo a to w a ć ,  c ie m ię ż y ć  i 
t r z y m a ć  w  c ie m n o śc i m a s y  lu d o w e . J a k i e  to  s t a ­
r e  d z ie je  i je d n o c z e ś n ie  w c ią ż  n o w e . H i s to r y a  s ię  
p o w ta r z a ,  le c z  n i e s te ty ,  n ik o g o  n ie  u c z y . W s z y ­
sc y  s ą  k r ó tk o w id z ą c y  i d a le j  sw e g o  ż y c ia  n ic  n ie  
w id z ą .  A b y  n a m  d o b r z e  b y ło , to  h a s ło  j e d y n e  
p r z e c h o w a ło  s ię  p r z e z  w ie k i  i t r w a  d a le j .

N im  s ię  z  te g o  c h a o s u  w y ło n i s i ln a  i je d n o l i ­
t a  i w y s o k a  m o r a ln ie  o r g a n iz a c y a  s p o łe c z n a , p r z e j ­
d ą  l a t  d z i e s i ą tk i ,  a  n a w e t  w ie k i .  U n ik a ją c  te g o  
c h a o s u , k o n ie c z n e m  j e s t  z a p o m n ie ć  o w y ją tk o ­
w y c h  p r a w a c h  sw y c h , a  z r ó w n a ć  w s z y s tk i c h  o so ­
b iś c ie ,  u ł a tw ia j ą c  w s z y s tk im  k o r z y s t a n i e  z e  s k a r ­
b c a  w ie d z y  i  o ś w ia ty  w ie k u  n a s z e g o ,  ż e b y  i  u -  
m y s ło w o  b y l i  w s z y s c y  z ró w n a n i .

Ostrowiec, 1 9  s ty c z n ia .

N o c  z  1 8  n a  1 9  b . m . p r z e s z ła  s p o k o jn ie  b e z  
a r e s z to w a ń  i  r e w iz y j .  D z iś  w o js k o ,  w ła ś c iw ie  
c z ę ść  j e g o ,  p o s z ła  d o  s ą s ie d n ie j  o s a d y  fa b ry c z n e j  
C m is ló w  ( f a b r y k a  p o r c e la n y ,  s ły n n a ,  b o  j e d y n a  
n a  c a łe  K r ó le s tw o ) .  P o  co  p o sz ło , n ie  w ia d o m o , 
n a  j a k  d łu g o  t e ż .  W id z ia łe m  ty lk o ,  ż e  w  k o m ­
p le c ie  b y ły  i  d w ie  a r m a ty ;  m o ż e  ty lk o  d la  p o ­
s t r a c h u ,  a  n ie  d la  u ż y tk u .  U  n a s  d z iś  m o ż e  
z  p o w o d u  ś w ię ta  r o s y js k ie g o  b y ło  c ic h o , z d a r z y ł  
s ię  t r a g ik o m ic z n y  w y p a d e k ,  c h a r a k t e r y z u ją c y  b e z ­
ra d n o ś ć  t u te j s z e g o  m ie s z k a ń c a .  W ic e d y r e k to r ,  j a k  
z w y k le ,  o g o d z .  2  p o s z e d ł  d o  f a b r y k i  i  n ie  o d ­
s z e d ł  je s z c z e  s to  k r o k ó w , j a k  d o  j e g o  m ie s z k a ­
n ia , p r z y  s z o s ie  z  b a r d z o  o ż y w io n y m  r u c h e m  —  
t o  t r z e b a  z a p a m ię ta ć  —  w t a r g n ą ł  j a k i ś  p r z e c h o ­
d z ą c y  k o z a k  i  z a ż ą d a ł  o d  k o b ie t  p ie n ię d z y ;  n im  
t a m t e  p o d n io s ły  g w a ł t  i p r z e c h o d n ie  d a l i  z n a ć  i 
t a m t e n  z a w r ó c i ł  do  d o m u , k o z a k ,  k o r z y s t a j ą c  
z  p o p ło c h u  i g r o ż ą c  o rę ż e m , s c h w y c i ł  s a m o w a r ,  
w y s k o c z y ł  n a  g a n e k ,  r z u c i ł  s a m o w a r  n a  p ie r w s z ą  
p r z e j e ż d ż a j ą c ą  f u r ę ,  s a m  w s ia d ł  i  g r o ż ą c ,  z m u s ił  
w o ź n ic ę  d o  p o p ę d z e n ia  k o n i.  T o  w s z y s tk o  s ię  
d z ia ło  w  o c z a c h  d o m o w n ik ó w  i  d o ść  l ic z n e j  p u ­
b l ik i  i n i k t  s ię  n ie  o śm ie li ł  p o g o n ić  z a  z ło d z ie ­
je m . Z a  z n ie w a g ę  ż o łn ie r z a ,  n a w e t  n ie  m ó w ią c  
j u ż  o z a t r z y m a n ia ,  g r o z i  o lb r z y m ia  k a r a ,  b o d a j  
e z y  n ie  ś m ie rć , a  z  d ru g ie j  s t r o n y  t a k i  ż o łn ie r z  
n ie  j e s t  o d p o w ie d z ia ln y  n a w e t  z a  z a b ó js tw o . 
W  t a k ic h  w a r u n k a c h  n a w e t  w ła ś c ic ie l  n ie  m o ż e  
u p o m n ie ć  s ię  o sw ó j d o b y te k ;  s k a r g a  z a ś  n ie  
o d n o s i  ż a d n e g o  s k u tk u . -  N ie c h  c a ły  ś w ia t  w ie  o 
t u t e j s z e j  g o s p o d a rc e  w o js k o w e j i  co m o ż n a  s ą ­
d z ić  o c a r s k ie j  k o n s ty tu c y i .  M o ż e  i  u  n a s  z r o ­
z u m ie ją , ż e  t a m ,  g d z ie  l u d  n ie  k o r z y s t a  z  j e ­
d n a k o w y c h  p r a w  p o l i ty c z n y c h ,  o p a r ty c h  t y lk o  n a  
s tw ie r d z e n iu  sw e g o  c z ło w ie c z e ń s tw a  i  t a m ,  g d z ie  
s ię  z  z a s a d y  u t r u d n ia  d la  lu d u  ś r e d n ie ,  a  n a w e t  
n iż s z e  w y k s z ta łc e n ie  s p o łe c z n e , t a m  m o ż e  d o jść  
i  d o jd z ie  d o  t a k i c h  s a m y c h  r z ą d ó w , j a k i e  s ą  
o b e c n ie  u  n a s .  K r w a w y  r o k  w  G a l ic y i ,  4 8 - m y  
j u ż  b y ł ,  a  m o ż e  s ię  p o w tó r z y ć .  A g i ta c y a  w  te m  
n ie  b ę d z ie  w c a le  w in n a ,  b o  j a k  g r u n tu  w  n ie ­
p ra w o ś c i  n ie  b ę d z ie , t o  n a s ie n ie  n ie  z e jd z ie  i  
n ie  r o z ro ś n ie  s ię  w  o g ó ln e  n ie z a d o w o le n ie .  A g i ­
to w a ć  n a w e t  n ie  p o t r z e b a ,  n a s t ą p i  p o c z u c ie  sw e j 
k r z y w d y  i  sw e j s i ły  m a s o w e j ,  a  w te d y  n a s t ą p i  
w y b u c h .

W  W a r s z a w i e  p o m im o  s t a n u  w o je n n e g o  o d b y ­
w a ją  s ię  j u ż  w y b o ry ,  a le  ta m  s t a n  t e n  p r z e s z e d ł  
o k r e s  p ie r w s z e g o  n a p ię c ia  i  t e r o r y z m  w o js k o w y , 
a  r a c z e j  o s t r a  f o rm a  t e g o ż ,  m in ą ł ,  u  n a s  z a ś  t e n  
p ie r w s z y  o k r e s  t r w a  i o w y b o r a c h  d o  d u m y  n ic  
n ie  s ły c h a ć  i c h y b a  w  n a s z y m  p o w ie c ie  o te m  
n ie  b ę d z ie  s ię  m y ś la ło , te m  b a r d z ie j ,  ż e  n ie  b ę ­
d z ie  m o ż n a  sp o k o jn ie  o b ra d o w a ć  o k a n d y d a ta c h  
j  n ie  m a  k o m u  s ię  z a ją ć  sp is a n ie m  p o im ie n n e j 
l i s t y  w y b o rc z e j .

C ie k a w e j n o w in y  s ię  d o w ie d z ia łe m : m ie s z k a ń c y  
O s tr o w a ,  p o d o b n o , n ie  m o g ą c  z n a le ś ć  s p r a w ie d l i ­
w o śc i i  p r z y c h y ln e g o  p o s łu c h u  s w y c h  s k a r g ,  w n o ­
sz o n y c h  n a  w o js k o  z a  g w a ł t y  i  k r a d z ie ż e ,  m a ją  
z a m ia r  w z n ie ś ć  z b io r o w ą  p e ty c y ę  do  c e s a r z a  F r a n ­
c is z k a  J ó z e f a ,  j a k o  do  s z e f a  p u łk u ,  ż e b y  u k r ó c i ł  
s a m o w o lę  i  g w a ł ty  p o p e łn ia n e  p r z e z  w o js k o , n a ­
z y w a n e  je g o  im ie n ie m . P e t y c y a  m o ty w o w a n a  te m , 
ż e  s k a r g i  u  w ła d z  r o s y j s k ic h  ż a d n e g o  s k u tk u  
n ie  w y m ie r z a ją .  W ą t p i ę ,  ż e b y  t a  p e ty c y a  d o s z ła  
d o  s k u tk u ,  a le  p o w s ta n ie  t e j  p o g ło s k i  j e s t  c h a ­
r a k t e r y s t y c z n e  i  w a r to  o n ie j  z ro b ić  t e ż  w z m ia n k ę  
w  g a z e ta c h .  I m  w ię c e j  g ło ś n ą  n a  c a ły  ś w ia t  b ę ­
d z ie  g o s p o d a r k a  r o s y j s k a ,  w z g lę d n ie  r z ą d y  w o j­
sk o w e  i s ły n n a  k o n s ty tu c y a ,  te m  le p ie j ;  w y b o ry  
z a ś  d o  d u m y  o d b y w a ją  s ię  p o d  o s ło n ą  k a r a b in ó w  
i a r m a t .  *----

M aszyna piekielna.
Odessa, 2 6  s ty c z n ia .

W c z o r a j  z r a n a  c a łe  m ia s to  p o ru s z o n e  z o s ta ło  
w ia d o m o ś c ią  o w y b u c h li  m a s z y n y  p ie k ie ln e j  w  lo ­
k a lu  ż a n d a r m e r y i .  P o b ie g ł s z y  n a  m ie js c e  w y p a d ­
k u  z a s ta łe m  d o m  o to c z o n y  w o js k ie m . Z  u lic y  
p r ó c z  w y b i ty c h  s z y b  n ic  n ie  w id a ć .  Z e  w z g lę d u  
n a  a k tu a ln o ś ć  p r z e s y ła m  o p is  sz c z e g ó ło w y .

W  d u ż e j  5 -  (p o  p o l s k u  4 -o )  p ię t r o w e j  k a m ie ­
n ic y  B a rż a r is k ie g o ,  n a  r o g u  u l ic  R y s z e l je w s k ie j  i 
P o l ic y jn e j  n a  n a jw y ż s z e m  ( 4 )  p i ę t r z e  m ie ś c i  s ię  
lo k a l  z a r z ą d u  ż a n d a r m e r y i .  V is  a  v is  z a r z ą d u  
z n a jd u je  s ię  m ie s z k a n ie  K a ja n d e r a .  P o d  z a r z ą d e m , 
n a  3  p i ę t r z e  k u r s y  m u z y k a ln o - d ra m a ty c z n e  A . 
D o lin o w a , o r a z  b iu r o  T o w a r z y s tw a  u b e z p ie c z e ­
n io w e g o  „ S a l a m a n d r a 11. Z a ję c ia  u  ż a n d a r m ó w , 
k t ó r z y  p r a c o w i to ś c ią  k a n c e l a r y jn ą  n ie  g r z e s z ą  
( z a  to  n a d r a b ia j ą  u c z u c ie m !)  ro z p o c z y n a ją  s ię  o 
g o d z . 1 0  z r a n a .  W  ty m  c z a s ie  s c h o d z ą  s ię  
p p . o f ic e ro w ie , p i s a r z e ,  k a n c e l iś c i ,  o r a z  n a c z e ln ik  
z a r z ą d u  N . K u z u b o w  i  p o m o c n ic y  t e g o ż  Ł .  
B  a  j  k  o w  i  W '. D o b r o d i e j e w .  P a r a d n e  w e j ­
ś c ie  z n a jd u je  s ię  w e  w r o ta c h  o d  u l ic y  R y s z e l j e w ­
s k ie j ,  o k n a  w y c h o d z ą  n a  R y s z e l j e w s k ą .  Z  ty c h  
o k ie n  p r z y p a t r y w a l i  s ię  ż a n d a r m i  n a  o b s t r z e l i -  
w a n ie  b a r y k a d  p o d c z a s  r o z ru c h ó w  p o p r z e d z a ją ­
c y c h  o g ło s z e n ie  m a n if e s tu .  O b o k  k a n c e la r y i  z n a j ­
d u je  s ię  p o k ó j d la  o f ic e ró w , k t ó r y c h  z b ie r a  s ię
8 — 1 0  i  g a b in e t  K u z u b o w a .

O k o ło  g o d z . 7 z r a n a  j e d e n  z  ż a n d a r m ó w  c h c ą c  
u s łu ż y ć  „ n a c z a l s t w u 11 r o z p a l i ł  o g ie ń  n a  k o m in k u , 
k t ó r y  n ig d y  s ię  n ie  p a l i ł ,  g d y ż  o g rz e w a n o  m ie ­
s z k a n ie  z a p o m o c ą  p ie c ó w . N a r a z  o g o d z . 7  m . 2 0  
n a s t ą p i ł  s t r a s z u y  w y b u c h  i  ż a n d a r m  u p a d ł  r a ż o ­
n y  u d e r z e n ie m  w  p le c y . N a s t ą p i ł  c h a o s , o d  d y m u  
i p y łu  s t a ł a  s ię  c ie m n o ść . R a n io n y ,  z  t r u d e m  
w y c z o łg a ł  s ię  n a  c z w o r a k a c h  n a  s c h o d y , g d z ie  
z e t k n ą ł  s ię  z  o so b a m i s p ie s z ą c e m i n a  p o m o c . —  
W y b u c h  o b ró c ił  k a n c e la r y ę  i  p o k ó j o f ic e ró w  w  
s t r z ę p y ,  m e b le  p r z e w ró c o n e ,  la m p y , k r z e s ł a  r o z ­
b i t e ,  p a p ie r y  ro z r z u c o n e ,  w s z y s tk o  p o k r y t e  w a r ­
s tw ą  p y łu . G ó r a  c e g ły  i k a m ie n i  z  p ie c a  z a b a ­
r y k a d o w a ła  w e jś c ie .  D r z w i  do  g a b in e tu  K u z u b o ­
w a  z  r a m ą  w y r w a n e  i  o d rz u c o n e , ś c ia n y  p o p ę ­
k a n e ,  z a m ia s t  k o m in k a  o lb r z y m ia  d z iu r a .  P r z e z  
o k n a  p o d w ó jn e  w y le c ia ło  w ie le  s p r a w  i  k s ią ż e k  
n a  u lic ę , j e d n a  c e g ła  w y p a d łs z y  p r z e z  o k n o  p r z e ­
l e c ia ła  p r z e z  u l ic ę  i r o z b i ł a  ta f lę  w  w y d z ia le  o d ­
d z ia łu  B a n k u  łó d z k ie g o , z  p r z e c iw k a .  N a  k u r ­
s a c h  m u z y c z n o -d ra m a ty c z n y c h  D o lin o w a  ró w n ie ż  
s ą  s i ł ą  w y b u c h u  p o ła m a n e  s p r z ę t y  i  m e b le . —  
Ś w ia d k o w ie  n a o c z n i  o p o w ia d a ją :  C a ły  d o m  z a ­
d r ż a ł  w  p o s a d a c h .  M y ś le liśm y , ż e  to  t r z ę s ie n ie  
z ie m i. O b ło k i p y łu  z a s n u ły  c a łe  p o d w ó rz e . N i k t  
n ie  z d a w a ł  s o b ie  s p r a w y  z  t e g o ,  co s ię  d z ie je , 
ś w is t  j a k i ś  i  j ę k ,  r ż e n ie  k o n i ,  w r z a s k i  p a s a ż e ­
r ó w  t r a m w a ju  i d o r o ż k a r z y ,  p a d a n ie  p r z e c h o d n ió w  
z b i ty c h  z  n ó g  -—  to  w s z y s tk o  ro b i ło  w r a ż e n ie  
t r z ę s i e n i a  z ie m i. Z  g ó r y  n a  c h o d n ik i  s y p a ł  s ię  
d e s z c z  p a p ie r ó w  i  k s i ą ż e k ,  n a  u l ic y  p a d ła  z e m d lo ­
n a  h a n d l a r k a  m le k ie m , s t a ją c a  z  w ó z k ie m . P o  
c h w ili  m ą ż  j ą  o c u c ił  i  w y w ió z ł .  Z e b r a ł  s ię  t łu m  
ty s ię c z n y .

W  g o d z in ę  d o p ie ro  p r z y b y ła  p o l ie y a  i k o z a c y . 
Z ro b io n o  r e w iz y ę  w  c a ły m  d o m u , a le  n ik o g o  n ie  
a r e s z to w a n o .  O g lę d z in y  d o p r o w a d z a ją  do  w n io s k u , 
ż e  z  d a c h u , p r z e z  k o m in  k to ś  n a  s z n u r k u  o p u ­
śc ił  m a s z y n ę  p ie k ie ln ą .  P o w ia d a ją ,  ż e  z n a le z io n o  
c y f e r b la c ik  z e g a r o w y  m a s z y n y , w ię c  p r z y p u s z c z a ją ,  
ż e  n a s ta w io n ą  b y ła  n a  g o d z in ę  1 0  z r a n a ,  a  ty lk o  
w s k u te k  z a p a le n ia  w  p ie c u  w c z e ś n ie j  w y b u c h ła .  
N a  d a c h u  z n a le z io n o  p u s t ą  b e c z k ę ,  w ię c  p r z y p u ­
s z c z a ją ,  ż e  s p r a w c a  w y b u c h u  u ż y ł  je j  j a k o  p o d ­
s ta w k i ,  a b y  w le ź ć  n a  k o m in . D z iś  p o d  d y r e k e y a  
P o l a k a  a r c h i t e k t y  m ie js k ie g o  p . W ł o d k a ,  k o ­
m is y a  o p a t r u je  c a ły  do m  i  lo k a l ,  a b y  z a d e c y d o ­
w a ć ,  c z y  m ie s z k a n ie  w  o w y m  d o m u  n ie  g ro z i  
n ie b e z p ie c z e ń s tw e m , g d y ż  ś c ia n y  i  s u f i ty  p o p ę ­
k a n e .

J a k  d o n o s z ą  p is m a , w c z o r a j  o g o d z .  6  w ie c z o ­
r e m  j a k i ś  p r z e c h o d z ie ń  (? )  z a u w a ż y w s z y  ja k ie g o ś  
c z ło w ie k a ,  c h o d z ą c e g o  w c ią ż  p r z e d  d o m e m  p o ­
l i c m a j s t r a  i  o g lą d a ją c e g o  s ię  —  c h w y c ił  g o  z a  
r ę k ę  i  p r z y t r z y m a ł .  W  k ie s z e n i  n ie z n a jo m e g o  
z n a le z io n o  b o m b ę . P r z e d  k i lk u  d n ia m i j e d e n  p a n , 
p r z e s k a k u ją c  n a  p r z e d m ie ś c iu  p r z e z  r ó w ,  t r a f i ł  
n o g ą  n a  b o m b ę , le ż ą c ą  w  b ło c ie . B o m b a  e k s p lo ­
d o w a ła  i  z a b i ł a  g o . R z u c o n e  p r z e d  p a r u  t y g o ­
d n ia m i w  k a w ia r n i  L ie b m a n a  b o m b y  n ie  z a b i ły  
n ik o g o . N a to m ia s t  p o d ję ta  na, c h o d n ik u  p r z e z  o- 
f ic e ra  n a  m ie js c u  b o m b a , z a w ie z io n a ' d o  c y r k u łu ,  
e k s p lo d o w a ła  i  z a b i ł a  d w ó c h  r e w iro w y c h  i  d w ó c h  
o f ic e ró w , c ie k a w ie  j ą  o p a t r u ją c y c h .  P r i s t a w  R a ­
d z i s z e w s k i  ( P o l a k ! ! )  u n ik n ą ł  ś m ie rc i .  G d y  ty lk o  
w n ie s io n o  b o m b ę : „ a j  d o  d y a b ła  z  n i ą ! "  p o w ie ­
d z ia ł  i w y s z e d ł  z  lo k a lu .  P r z e d  p a r u  d n ia m i 
a n a r c h iś c i  r z u c i l i  b o m b ę  w  m a g a z y n ie  C h o d o ro -  
w a , k t ó r y  im  o d m ó w ił  z a p ła c e n ia  2 0 0  r u b l i .

D z ie ń  2 2  s ty c z n ia  m in ą ł  s p o k o jn ie . S o c y a liś c i  
w y d a l i  p ię k n ą  o d e z w ę  w  r a m a c h  ż a ło b n y c h , n a ­
w o łu ją c ą  do  s t r e j k u ,  a  K a r a n g o z o w  „ w e z w a n ie  
d o  o b y w a te l i  m i a s t a 11 z  o z n a jm ie n ie m , ż e  w o js k o  
„ n ie m i ło s ie r n ie  b ę d z ie  s t r z e l a ło  do  s t r e jk u ją c y c h ,  
b e z  u p r z e d z a n i a 11, N a tu r a ln i e  s t r e jk ó w  n ie  b y ło . 
W c z o r a j  w ie c z o re m  o to c z o n o  w o js k ie m  t e a t r  m ie j­
s k i  p o d c z a s  p r z e d s ta w ie n ia .  C o to  b y ło , g d y  d o ­
w ie m  s ię , d o n io sę . M . Otorski.

S K ŁA D K I.
N a  f u n d u s z  p r a s o w y  „ N a p r z o d u * 1 z ło ży li: 

K a p a ls k i  1 0 '— . R e sz ta  z p o c z ty  — 60. T o w . E d e r  
— -28. S . 5 00 ' — . T o w . D asz . 1000- K u lm a n , m a rk i 
14 90. Z e b ra n e  p rzez  B u r n a ta  — '6 0 .

N a  p o m o c  z a b o r o w i  r o s y j s k i e m u  z ło ży li: 
50 U . S . H . 10-— . 5 0  U . S . H . 2-40. T o w arzy sze  
— •40. E . S. 7-— . V . A . 1 — . F ra c . d ru k . U n iw e rsy ­
te c k ie j z e b ra n e  n a  o b c h o d z ie  9 ’20. W  d n iu  21 /1  1906 
r . w  Z a k o p a n e m  7 -77. F ry s ik , L o n d y n  28 83 . P ra c . 
d ru k . F isc h e ra  FSO. W o ln i 1 '80. M a tu ś  z d z iu rk ą  
3 ’ — . P o p rz e d n io  w y k azan o  7381 K  13 h . R azem  
7454 K  33 h.

F u n d u s z  w a l k i  w y b o r c z e j  k o m i t e t u  m i e j -  
s c o w e g o .  P ra c u ją c y  w  d ru k , T e o d o rc z u k a  4 -— . 
S u b w e n c y a  k o m ite tu  w ykon aw czeg o  200  — T ow . 
A d a m s k i 4 ' —. T ow . G illa r  3 ’ — . T o w . G ra c z  4 ‘— . 
T ow . L a c h o w sk i 8 — . R a z e m  223 K .

F u n d u s z  a g i t a c y j n y  k o m i t e t u  m i e j s c o  
w e g o .  T o w . m e ta lo w cy  10-— . P ra c u ją c y  p rz y  „ N a ­
p rz o d z ie 11 4•— . D ru k a rz e  k ra k o w sc y  5 3 '5 2 . T o w . s to ­
la rsc y  13 02. T o w . szew scy  2 1 4  T o w . Ż u ła w sk i (zw ro t) 
4 '—. T o w . b u d o w la n i 4 -— . T o w . L . F e ld m a n  — -20. 
I n n e  73 '26 . R a z e m  164 K  14 h.

K R O N I K A .
Dla naszych biednych sąsiadów. „ C z a s 11 o g ła ­

s z a  o d e z w ę , w y d a n ą  p r z e z  k o m i te t  w ie d e ń s k i ,  do 
k tó r e g o  n a l e ż ą  m ię d z y  in n y m i, n o s z ą c y  p o ls k ie  
n a z w is k a  p p . S t a n i s ł a w  K  o ź  m  i a  n , h r .  K a r o l  
L a n c k o r o ń s k i ,  l i r .  R o m a n  P o t o c k i  i h r .  
A n to n i  W  o d  z  i  c k  i  —  w z y w a ją c ą  do  s k ła d e k  
n a  r z e c z  d o tk n ię te j  k l ę s k a  t r z ę s ie n ia  z ie m i i p o ­
w o d z ią  A lb a n i i .  W z r u s z a  n a s  d o la  t e g o  „ u b o g ie g o , 
z a n ie d b a n e g o  k r a j u 11 i  j e g o  w y n ę d z n ia łe j  lu d n o śc i  
s k u tk ie m  n ie u r o d z a ju ,  g ło d u  i m a la r y i  —  i  u w a ­
ż a m y , ż e  p o m o c  o d  ty c h ,  k t ó r z y  j ą  d a ć  m o g ą , 
n a le ż y  im  s ię  w  t e j  c h w ili . A le  n ie  m o ż e m y  r o z ­
c z u la ć  s ię  te m , „ ż e  t e  s a m e  f a le  A d r y a ty k u ,  
k t ó r e  o b le w a ją  a u s t r y a c k ą  m o n a rc h ię ,  d o c ie r a ją  
d o  a lb a ń s k ic h  b r z e g ó w 11, b o  m a m y  in n y c h  „ b ie ­
d n y c h  s ą s i a d ó w 11, b l iż s z y c h  n a m  k r w ią  i n ie d o lą , 
k tó r z y  w  n a jc ię ż s z y m  c h y b a , j a k i  m o ż e  n a  k r a j  
j a k i ś  s p a ś ć  u c is k u ,  w a lc z ą  o w o ln o ść , o p r a w o , 
o c h le b  — i  k r e w  p r z e le w a ją  s z e r o k ą  s t r u g ą  i 
z  n ę d z ą  w a lc z ą  m a te r y a ln ą ,  k t ó r a  r e s z t ę  k r w i  
z  n ic h  w y p i ja ,  n ie  ł a m ią c  j e d n a k  ic h  m ę s tw a  i 
w y tr w a ło ś c i .

W  r o k u  1 9 0 6 ,  k ie d y  to c z y  s ię  w a lk a  m ię d z y  
ż y c ie m  i  ś m ie r c ią  n a  n a jb l iż s z e j  n a m , b o  p o ls k ie j  
z ie m i, z  k t ó r ą  w s z y s tk i e  k lę s k i  ż y w io ło w e  p o r ó ­
w n a ć  s ię  n ie  m o g ą  —  t y l e  o f ia r  o n a  p o c h ła n ia ,  
r o z p i s y w a n ie  s k ła d e k  n a  o b c a  n ie d o lę  j e s t  z b y t ­
k ie m , n a  k t ó r y  n a s  n ie  s t a ć ,  b o  d z iś  w s z y s tk ie  
ś r o d k i  m a te r y a ln e ,  k t ó r e  z a o s z c z ę d z ić  m o ż e m y , 
p o w in n y  p ó jś ć  n a  p o m o c  d la  z a b o r u  r o s y js k ie g o .  
A le  m a g n a te r y a  p o ls k a  z a w s z e  w  t a k ic h  c z a s a c h  
u m ia ła  t y lk o  k a m ie n ia m i  o s z c z e r s tw  r z u c a ć  n a  
c ie r p ią c y c h  i  w a lc z ą c y c h  o w o ln o ść  P o la k ó w , a  
r o z c z u la ć  s ię  ró w n o c z e ś n ie  n a d  lo se m  d z ie c i  m u ­
r z y ń s k ic h  i t p .  U k a z u je  s ię  t u  w  c a łe j  j a s k r a w o ­
śc i, j a k im  n ie ty lk o  b e z p o ż y te c z n y m , le c z  w p r o s t  
s z k o d liw y m  o r g a n e m  s z c z ą tk o w y m  j e s t  m a g n a te ­
r y a  w  o rg a n iz m ie  n a ro d o w y m , k t ó r y  p o w in ie n  s ię  
j e j  p o z b y ć  j a k  w rz o d u .

Militaryzm a polityka. G a z e ty  d o n o sz ą , ż e  n a  
o s ta tn ie j  r a d z i e  w o js k o w e j  w  W ie d n iu  u c h w a lo n o  
p o w ię k s z y ć  s t a n  p r e z e n c y jn y  g a rn iz o n ó w  w  C z e ­
c h a c h  o 1 0 .0 0 0  lu d z i ,  p r z e z  p o w o ła n ie  r e z e r w i ­
s tó w  z a p a s o w y c h . K r o k  t e n  m o ty w u ją  s f e ry  w o j­
sk o w e  te m , ż e  „ p r z y  n o w y c h  w y b o r a c h  b ę d z ie  
w ię k s z e  z a p o t r z e b o w a n ie  a s y s te n c y i  w o js k o w e j11. 
U z n a n o  te ż ,  ż e  i  w  in n y c h  k r a j a c h  k o r o n n y c h  
s ta n  p r e z e n c y jn y  j e s t  z b y t  n is k i ,  w o b e c  c zeg o  
w k r ó tc e  o d b ę d z ie  s ię  n o w a  k o n f e re n e y a  w o js k o w a  
d la  z a d e c y d o w a n ia ,  c z y  i  w  in n y c h  k r a j a c h  n a ­
le ż y  r e z e r w ę  p o w o ła ć .

S k ą d  s f e r y  w o js k o w e , k t ó r e  z  rn c h e m  p o l i ty ­
c z n y m  w ś ró d  lu d n o ś c i  n ie  m a ją  n ic  w s p ó ln e g o , 
w ie d z ą  j u ż  z  g ó r y ,  ż e  o k a ż e  s ię  „ z a p o t r z e b o w a ­
n ie "  ? J e s t  to  c h y b a  n o w y  ś r o d e k  w y w a r c ia  n a ­
c is k u  n a  lu d n o ś ć  w a lc z ą c ą  o sw e  p r a w a  —  i  w y ­
d o b y c ia  n o w y c h  p ie n ię d z y  z  k ie s z e n i  lu d n o śc i. 
S z c z e g ó ln a  „ k o n s ty tu c y a "  w  t e j  A u s t r y i ,  g d z ie  
s f e r y  w o js k o w e  m ie s z a ją  s ię  do  p o l i ty k i  w e w n ę ­
t r z n e j .

Pod adresem krakowskiej dyrekcyi kolejowej.
D o n o s z ą  n a m  z  P o d g ó r z a ,  ż e z  p o w o d u  o b - 
s t r u k c y i ,  j a k ą  n a  s t a e y i  t a m te j s z e j  u s i ło w a ł  w y ­
w o ła ć  d la  s w e j  r e k la m y  B a c h o w s k i ,  d y r e k e y a  
k r a k o w s k a  p r z e n io s ła  j u ż  3  b ie d a k ó w , o b a ła m u -  
c o n y c h  p r z e z  t e g o  n ie s u m ie n n e g o  w a r c h o ła .  M ia ­
n o w ic ie  j e d e n  s z y b e r  z o s ta ł  n a g le  p r z e n ie s io n y  
d o  S t r ó ż ,  d r u g i  do  C h a b ó w k i, t r z e c i  z a ś  m a  p o ­
d o b n o  iś ć  a ż  d o  S ta n is ła w o w a .  J a k  w ia d o m o , 
o b s t r u k c y i  n a  s ta c y i  P o d g ó r z e  n i e  b y ł o  i  n i e ­
m a  ż a d n e j ,  d z ię k i  te m u , ż e  k o le ja r z e  p o d g ó r ­
sc y  o p a r l i  s ię  p o k ą tn y m  w ic h rz e n io m  B a c h o w -  
s k ie g o ,  u s i łu ją c e g o  r o z p a c z l iw ie ,  c h o ć b y  k o s z te m  
n a jb ie d n ie js z y c h ,  z ro b ić  s o b ie  j a k ą ś  r e k la m ę .  Z a ­
r z ą d z e n ie  d y r e k c y i  w ię c , t a k i e  k r z y w d z ą c e  d la  
ty c h  b ie d n y c h  lu d z i ,  j e s t  w p r o s t  n ie z r o z u m ia łe  i 
w  w y s o k im  s to p n iu  n ie s p ra w ie d l iw e ,  n a w e t  g d y b y  
c i t r z e j  b ie d a c y  n a p r a w d ę  z a c z ę l i  b y l i  w e d le  in -  
s t r u k c y i  p r a c o w a ć ,  co c h y b a  n a  „ n o r m a ln y "  r o z ­
w ó j r u c h u  w p ły w u  n ie  m ia ło b y  ż a d n e g o . Z a  n i e ­
u c z c iw e  w a r c h o ls tw o  t a k i e g o  in d y w id u u m , j a k  
B a c h o w s k i ,  n ie m a  je s z c z e  ż a d n e g o  p o w o d u  m śc ić

s ię  n a  k i lk u  B o g u  d u c h a  w in n y c h  b ie d a k a c h  i 
c a łą  t ę  o p e r e tk o w ą  „ o b s t r u k c y ę "  n a le ż a ło  t r a k t o ­
w a ć  r a c z e j  z  p o b ła ż l iw o ś c ią , te m  b a r d z ie j ,  ż e  o 
r z e c z y w is te j  j a k ie j ś  o b s t r u k c y i  n i e  b y ł o  m o w y .

N a le ż y  s ię  s p o d z ie w a ć , ż e  d y r e k e y a  c o fn ie  to  
k r z y w d z ą c e  z a r z ą d z e n ie  i b ie d n y c h  s z y b e ró w , n a  
k t ó r y c h  ż a d n a  w in a  n ie  c ię ż y , p o z o s ta w i  n a  m ie j­
sc u , w z g lę d n ie  n a  d a w n e  ic h  m ie js c e  p o w ró c i.

K o le ja r z e  z a ś  m a ją  j e d e n  w ię c e j  d o w ó d , do 
c z e g o  p r o w a d z i  n ie u c z c iw e  w a r c h o ls tw o  t a k ic h  
p o k ą tn y c h  in t r y g a n tó w .  T a k i  p r o w o k a to r ,  s ie d z ą c y  
s o b ie  w y g o d n ie  i  s p o k o jn ie  p o z a  p le c y m a  b ie d a ­
k ó w , sa m  o d  k o le i  n ie z a le ż n y  i n a  n ic  n ie n a r a -  
ż o n y , n ie  d b a  o c z y w iś c ie  z u p e łn ie  o to ,  c z y  n a ­
r a z i  b ie d n e g o  j a k ie g o ś  k o l e j a r z a  n a  o f ia ry , a  p r z e ­
ś la d o w a n e m u  n ie  d a  o c z y w iś c ie  p ó ź n ie j  ż a d n e j  
p o m o c y , n i  o c h ro n y . P o k ą t n e  i n t r y g i  B a c h o w -  
sk ie g o , u s i łu ją c e g o  n ie z a d o w o le n ie  w ś ró d  k o le ja ­
r z y  w y z y s k a ć  d la  s w y c h  c e ló w , w y d a ły  w ię c  ju ż  
r e z u l t a t ,  j a k ie g o  m o ż n a  s ię  b y ło  z  g ó r y  s p o d z ie ­
w a ć  : n i e p o t r z e b n e  p r z e ś l a d o w a n i a  i 
o f i a r y ,  a  k o r z y ś c i  o c z y w i ś c i e  ż a d n e j .  
A le  o b e c n ie  t a k i  B a c h o w s k i  n ie  d a  b ie d n y m  sz y -  
b e ro m  ż a d n e j  o p ie k i .

K o le ja r z e  p o w in n i  r ó ż n y c h  ty c h  p o k ą tn y c h  p r o ­
w o k a to r ó w  p r z e p ę d z ić  w s z ę d z ie  o d  s ie b ie  n a  c z te r y  
w i a t r y  i  n ie  p o z w o lić ,  a b y  j a c y ś  b ie d n i  i  n ie -  
u ś w ia d o m ie n i  lu d z ie  p a d a l i  o f ia rą  ic h  w ic h r z e ń .

„Prawa ludu“ nr. 4 w y s z e d ł  z  d r u k u  i z a ­
w ie r a  t r e ś ć  n a s t ę p u ją c ą :  D la c z e g o ?  N a s z y m  w r o ­
g o m  k u  r o z w a d z e .  W y b o r y  w  A n g li i .  P r e c z  z 
s o c y a l i s ta m i!  ( W .  B r a c k e ) .  G d z ie  r o z u m ?  Ż o ł­
n i e r s k a  d o la . S p ó r  F r a n c y i  z  N ie m c a m i o M a- 
r o k k o .  R o b o tn ik  m in is t r e m .  Z w ią z e k  ro b o tn ik ó w  
r o ln y c h  n a  W ę g r z e c h .  K to  m a  g o s p o d a ro w a ć  n a  
r o l i ?  K ą c ik  h u m o r y s ty c z n y .  W y b ó r  p r e z y d e n ta  
w e  F r a n c y i .  C h ło p s k ie  b o lą c z k i .  L u d  z a  r e fo r m ą  
w y b o r c z ą .  L i s t y  z  k r a j u .  Z  r ó ż n y c h  s t r o n .  Z  
t a r g ó w  z b o ż o w y c h . O d p o w ie d z i  a d m in i s t r a c y i  i 
r e d a k c y i .  —  P r e n u m e r a t a  k w a r t a l n a  ty g o d n ik a  
„ P r a w o  L u d u "  k o s z tu je  1 k o r .  A d r e s :  K r a k ó w , 
S ła w k o w s k a  2 9 .

Następcą prof. Korczyńskiego n a  w y d z ia le
m e d y c z n y m  u n iw e r s y t e tu  k r a k o w s k ie g o  m a  z o s ta ć  
p ro f .  d r .  W a l e r y  J a w o r s k i ,  k tó r e g o  w y d z ia ł  z a ­
p r o p o n o w a ł  m in i s t e r s tw u  o ś w ia ty  n a  p ie rw s z e m  
i  je d y n e m  m ie js c u .

Polieya konna w Krakowie n ie  t a k  p r ę d k o  
z a c z n ie  p e łn ić  s w o je  „ u r z ę d o w a n ie " .  W c z o r a j  
d o p ie ro  k o m e n d a  w o js k o w a  o d s ta w i ła  w y b r a n y c h  
z  tu t e j s z y c h  p u łk ó w  k a w a le r y i  2 5  lu d z i ,  k tó r y c h  
p r z y b y l i  z e  L w o w a  w a c h m is t r z  i o f ic e r  „ a b r y e h -  
t u j ą " . —  K o n i  j e s z c z e  n ie  d o s ta rc z o n o , w o ­
b e c  c z e g o  s łu ż b a  z a c z n ie  s ię  d o p ie ro  o d  1 m a r c a .  
D o  te g o  c z a s u  s p r a w a  r e fo r m y  w y b o rc z e j  j u ż  b ę ­
d z ie  r o z s t r z y g n i ę t ą ,  t o  m o ż e  i  p o l ie y a  k o n n a  b ę ­
d z ie  j u ż  z b y te c z n ą ?

Ecciesia militans, czyli ksiądz na „pogadan­
ce11. O tr z y m u je m y  z  m ia s t a  n a s tę p u ją c e  p ism o : 
N a  ś ro d o w e j  „ p o g a d a n c e  p e d a g o g ic z n e j"  w  K r e -  
k o w ie  z a s z e d ł  f a k t ,  k t ó r y  s ta n o w c z o  z a s łu g u je  
n a  p u b l ic z n e  n a p ię tn o w a n ie .

P o  r e f e r a c i e  n a  t e m a t  „ D o m  a  s z k o ła " ,  w y ­
g ło s z o n y m  p r z e z  p a n ią  S t ro k o w ą ,  w s z c z ę ła  s ię  
n a  t e n  t e m a t  d y s k u s y a ,  j a k  to  w ła ś n ie  j e s t  w 
p r o g r a m ie  ty c h  „ p o g a d a n e k " .  M ię d z y  in n e m i z a ­
b r a ł a  g ło s  j e d n a  z  p a ń  i  ż a l i ł a  s ię  n a  w ie le  s ł a ­
b y c h  s t r o n  g a l ic y js k ie g o  s y s te m u  s z k o ln e g o ,  p o d ­
n o s z ą c  c a łk ie m  s łu s z n ie  n i e k tó r e  w a d y  —  z n a n e  
z r e s z t ą  p o w s z e c h n ie . B y ła  m o w a  o k a te c h iz m ie :  
m ó w c z y n i  z e s t a w i ł a  t r a f n i e  o sc h ło ść  te g o  p r z e d ­
m io tu  z  ż y w o ś c ią  u m y s łu  1 0 - le tn ie g o  d z ie c k a ,  
k t ó r e  s k a z a n e  j e s t  w y k u w a ć  n ie w o ln ic z o  n ie z r o ­
z u m ia ły  p r a w ie  d la  s ie b ie  t e k s t ,  w  k tó r y m  n a ­
w e t  n ie  w o ln o  p o d  g r o z ą  k a r y  p r z e s t a w ić  d w ó c h  
w y r a z ó w . D a le j  r z e k ł a  d o s ło w n ie :  „ A  w ie m  to  
o d  je d n e g o  k s ię d z a ,  k t ó r y  m ię  z a p e w n ił ,  ż e  o b e ­
c n y  k a te c h iz m  n a p i s a n y  z o s ta ł  d la  C h iń c z y k ó w , 
a b y  im  w  t e j  z w ię z łe j  i  t r e ś c iw e j  fo rm ie  u p r z y ­
s tę p n ić  n a u k ę  w ia r y  c h r z e ś c i ja ń s k ie j .  D la c z o g o ż  
n a s z e  d z ie c i  m ę c z y ć  s ię  m a ją  n a d  ty m  c h iń s k im  
k a te c h iz m e m , c z e m u  n ie  u ł a tw i  s ię  im  n a u k i  
p r z e z  n a p i s a n ie  j a k ie g o ś  o d p o w ie d n ie g o  p o d r ę c z n i ­
k a ? "  N a  w y w o d y  o w e j p a n i ,  k tó r y m  a b s o lu tn ie  
n ic  n ie  m o ż n a  h y ło  z a r z u c ić ,  g d y ż  p r z e m a w ia ła  
t y lk o  p r z e c iw  n ie o d p o w ie d n ie j  fo rm ie  k a te c h iz m u , 
o d p o w ie d z ia ł  o b e c n y  n a  s a l i  k s i ą d z .  N a p r z ó d  
z m y ł  j e j  g ło w ę  ( d e l ik a tn ie  co p r a w d a )  z a  z a ­
c z e p k ę  ła c in y ,  h o  o w a  p a n i  w  sw e m  p r z e m ó w ie ­
n iu  p y t a ł a  t a k ż e ,  d la c z e g o  d z ie c k o  p o ls k ie  m u s i  
s ię  p r z e z  8  g o d z in  ty g o d n io w o  m ę c z y ć  n a d  ł a ­
c in ą , j ę z y k ie m  m a r tw y m , d o  n ic z e g o  n ie p r z y d a ­
tn y m , p o d c z a s  g d y  o jc z y s te m u  j ę z y k o w i  s z k o ła  
p o ś w ię c a  t y lk o  3  g o d z in y . K s ią d z ,  p o d n o s z ą c  
g ło s  do  c a łe j  s w e j  p o tę g i ,  z a w o ła ł :  „ A  te m u  
k s ię d z u ,  k t ó r y  p a n i  p o w ie d z ia ł ,  ż e  k a te c h iz m  
d z i s ie js z y  z o s t a ł  d la  C h iń c z y k ó w  n a p is a n y ,  p r« -  
s z ę  p o w ie d z ie ć ,  ż e  j e s t  g ł u p i ! "

N a  t a k  o r d y n a r n y  a r g u m e n t  s a l a  —  d o b rz e  
n a p e łn io n a  ż y w io łe m  k le r y k a ln y m  z  „ d o b r e g o  t o ­
w a r z y s t w a "  •—  n ie ty lk o  n ie  z a r e a g o w a ła  o d p o ­
w ie d n io , a le  n a w e t  o z w a ły  s ię  t u  i ó w d z ie  o- 
k l a s k i !

Nożowcy. D n ia  2 5  h m . o 1 2  w  n o c y  n a p a d l i  
z n a n i  p o lic y i  a w a n tu r n ic y  F r a n c i s z e k  K o k o s z k a  
i  M a ry a n  P a l u s i ń s k i  n a  p r z e c h o d z ą c e g o  u l ic ą  
K r a k o w s k ą  ś lu s a r z a  t r a m w a jo w e g o  B o le s ła w a  
B r a j e r a  i  b e z  p o w o d u  p o k łó l i  g o  n o ż a m i i  p o b il i  
ż e la z n y m  p r ę te m ,  z a d a ją c  m u  8  r a n .  B r a j e r a  
m u s ia n o  o d w ie ś ć  d o  s z p i t a la  św . Ł a z a r z a ,  a  a w a n ­
t u r n ik ó w  o sa d z o n o  w  a r e s z ta c h  p o l ic y jn y c h .

Bunt w więzieniu. P i s m a  lw o w s k ie  d o n o sz ą , 
ż e  w  t a m te j s z y m  z a k ła d z ie  k a r n y m  z w a n y m  p o ­
p u la r n ie  „ B r y g i d k i " ,  w y b u c h ł  p r z e d  k i lk u  d n ia m i 
b u n t  a r e s z ta n tó w .  D o m a g a li  s ię  le p s z e g o  p o ż y ­
w ie n ia  i p o d w y ż s z e n ia  p ła c y  z a  p r a c ę  w  w a r s z t a ­
c ie  su k ie n n ic z y m . K i lk u n a s tu  w ię ź n ió w  s k u to  i

\
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osadzono w sobnych celach, do jednej grupy da­
no nawet ostry strzał nad głowy.

Uroczysty wieczorek urządzili robotnicy w 
Ottynii w niedzielę d. 25 bm. ku uczczeniu pierw­
szej rocznicy wybuchu rewolucyi w Rosyi. jako­
też stracenia 4 socyalistów w Warszawie. Po 
wieczorku urządzono pochód demonstracyjny, za 
który, jak się dowiadujemy, będzie kilku towa­
rzyszy pociągniętych przed sąd powiatowy w 
Ottynii.

Noorden następcą Nothnagla. Opróżnione przez 
śmierć wybitnego uczonego Nothnagla stanowisko 
kierownika wiedeńskiej kliniki medycznej obej­
muje profesor Karol Harko von Noorden z Frank­
furtu nad Menem, jedna ze znakomitości w świe­
cie medycyny naukowej. Noorden ukończył studya 
w Tubingen, Freiburgu i Lipsku, poczem był 
asystentem na kilku klinikach. W  r. 1885 habi­
litował się jako docent prywatny,’ a w roku 1893 
zajął stanowisko prymaryusza w szpitalu powsze­
chnym w Frankfurcie, oraz uzyskał tytuł profe­
sora. Wielki rozgłos przyniosła mu jego pra­
ca „Patologia przemiany pokarmów". Nadto jest 
Noorden autorem całego szeregu dzieł z tej dzie­
dziny. Wiedeński uniwersytet pozyskuje w nim 
nową gwardyę, a klinika, wiedeńska stanie się 
kliniką chorób przemiany pokarmów.

Widmo cholery. Berlińska urzędowa publika- 
cya p. t. „Veróffeutlichungen des Kais. Gesund- 
heitsamtes" w' ostatnim zeszycie tygodniowym 
przynosi szereg dat o (wypadkach cholery w zie­
miach polskich, a mianowicie w guberniach: łom­
żyńskiej, siedleckiej i płockiej, oraz w Warsza­
wie. Mianowicie w gub. łomżyńskiej od 22 gru­
dnia do 3 stycznia zachorowało na cholerę 10, 
umarło 4 osoby, z tego 1 przypadek dotyczy po­
wiatu ostrowskiego, reszta łomżyńskiego. W  gu- 
bernii siedleckiej w czasie od 23 do 26 grudnia: 
w miasteczku Sokołowie zaszedł 1, w Węgrowie 
22 wypadków, z czego 10 śmiertelnych. W  gu- 
bernii płockiej od 4 do 17 grudnia: w Przasny­
szu 50 wypadków, w tem 20 śmiertelnych; w 
Mławie 1 wypadek cholery. Z Warszawy notuje 
wspomniane źródło po dzień 18 grudnia: 8 wy­
padków zasłabnięcia i 2 śmierci na cholerę.

Siedząc bacznie rozwój wypadków i studyując 
te biuletyny, lekarze nasi nie łudzą się, by stra­
szny ten gość miał ominąć Galicyę, gdzie z wio­
sną, zdaniem lekarzy może się pojawić.

Przedstawienie amatorskie odbędzie się w 
niedzielę 28 stycznia w Związku stow. robotn. 
(Mały Rynek 6). Odegrane zostaną: „Królowa 
Przedmieścia. 2) Miłosierdzie ludzkie. 3) Biały 
kruk czyli X. pawilon. Początek o godz. 7/1, 
wieczorem.

Z szpitala ŚW. Łazarza. Donoszą nam, że 
w sprawie wypadku, który zaszedł na oddziale 
chirurgicznym szpitala św. Łazarza, dyrekeya 
natychmiast przeprowadziła śledztwo i wynik te­
goż przesłała do dalszego załatwienia wydziałowi 
krajowemu.

DOWÓZ lodu. Z nastaniem mrozów zaczął się 
dowóz lodu ze stawów zamiejskich do Krakowa 
i odbywa się w sposób urągający najprymity­
wniejszym wymogom sanitarnym. Lód, co każdy 
widzieć może, jest brudny, pełny gnoju, w nie­
jednej bryle tkwią drzazgi, kępki trawy, czasem 
i część zdechłego psa lub kota, a potem lodu 
tego będzie się używało do preparowania lodów, 
czarnej kawy i innych przysmaków, którymi pu­
bliczność w kawiarniach i cukierniach krakow­
skich będzi® się delektowała. Zwracamy też u- 
wagę, że bierze się lód do miasta z formalnych 
gnojówek, np. ze stawu zwierzynieckiego, opasek 
w Dębnikach i t. d.

Fizykat miejski nietylko nie występuje prze­
ciw temu niesłychanemu nadużyciu, ais pośrednio 
paraliżuje dobre chęci innej władzy sanitarnej 
t. j. fizykatu przy starostwie krakowskiem. Ta 
władza wydała dokładny spis stawów, z których 
lodu używać nie wolno i spis ten zakomuniko­
wała komisaryatem dzielnicowym w Krakowie. 
Cóń, kiedy komisaryaty te spis ten traktają jako 
kawał papieru przeznaczony do pomnożenia ich 
registratury, a nie czuwają nad przeprowadze­
niem go w obrębie miasta.

Zwracamy nwagę fizykatu miejskiego na to 
lekceważenie zdrowia mieszkańców miasta i żą­
damy ścisłej kontroli nad przywożonym lodem!

Dla więźniów politycznych. Z fundacyi Lwa 
Uherka, przyrodnika, przeznaczonej na wspar­
cie dla ubogich młodocianych więźniów polity­
cznych, ma być obdarowany zapomogą w kwo­
cie 56 koron jeden przestępca polityczny, który 
odsiedział karę więzienia i który należy do je­
dnej z narodowości słowiańskich bez względu na 
wyznanie, jest żonaty lub stanu wolnego, nie 
przekroczył 24 lat życia i cierpi niedostatek. Ze 
starających się o zapomogę pierwszeństwo mają 
najsłabowitsi, najmłodsi i chorzy. Podania o za­
pomogę z dowodami na to, że zachodzą warun­
ki, podane powyżej, należy składać najdalej do 
15 lutego b. r. w dziennikach podawczych ma­
gistratów w Pradze, Lwowie, Krakowie, Lubla- 
nie i Zagrzebiu.

Zapasy cyrkowe. W  sobotę złosił się w re- 
dakcyi „Nowej Reformy" p. Lurich w towarzy­
stwie przewodniczącego komisyi zapaśniczej p. 
Pałasińskiego, prowadzącego walkę p. Rudego 
i sekretarza cyrku i złożył 1000 koron, które 
wypłaci p. Cyganiewiczowi, jeśli go p. Cyganie- 
wicz w ponowej walce pokona. Walka ta odbę­
dzie się w poniedziałek. —  Dziś odbędzie się 
tak zwana „szwajcarska walka na pasy" między
$  Cyganiewiczem a p. Pngaczewem. Na ten cel
-Sr

złożyła dyrekeya cyrku również 1 0 0 0  K , które 
nia otrzymać p. Cyganiewicz, jeżeli w walce tej 
położy p. Pugaczewa.

Pieniądze te, w łącznej kwocie 2 0 0 0  K, zło­
żone zostały w kasie administracyi „N. Reformy" 
za odpowiedniemi pokwitowaniami.

Przy tej sposobności zwracamy uwagę dyrekcyi 
cyrku, że nie uchodzi w Krakowie pobieranie 
tak wygórowanych cen wstępu. Przecież 1 K  
50 h. za bilet na galeryę nie stoi w żadnym sto­
sunku do świadczeń występujących. —  Zresztą 
Kraków, to nie Wiedeń, a nawet tam przedsię­
biorca nie pozwoliłby sobie dyktować takich cen.

Gospodarka w więzieniach włoskich. Całe 
Włochy zainteresowały się sprawą, która rzuca 
brzydkie światło na stosunki więzienne. Począ­
tek jej sięga r. 1 8 9 7 ,  gdy w dniu 22 kwietnia 
tegoż roku robotnik ślusarski Acciarito wyko­
nał —  wysoce zresztą nieudolny —1- zamach na 
króla Humberta. W  śledztwie oświadczył on, że 
nie miał wspólników, a po przeprowadzeniu roz­
prawy został skazany na dożywotnie więzienie. 
Polieya, podejrzywająe, że Acciarito był człon­
kiem tajnego stowarzyszenia i chcąc usunąć kilku 
sobie niewygodnych ludzi, w porozumieniu z za­
rządem więzień poczęła wmawiać w Acciarita, że 
zostanie ułaskawiony, jeżeli wyzna, iż został na­
mówiony do zamachu przez czterech wspólników.

Aby go uczynić przystępniejszym pokusom, 
sfałszowano list uwielbianej przez niego kobiety, 
która donosiła rzekomo, że została matką i wraz 
z dziecięciem znajduje się w ostatniej nędzy, 
tak, że tylko śmierć jej pozostaje. Acciarito dał 
się tem uwieść i w podaniu do tronu wymienił 
owych czterech rzekomych wspólników, którzy 
jednak zostali przez sąd uwolnieni. Denuncyant 
zawiedziony w swoich nadziejach, odwołał przed 
władzą więzienną swe zeznania i przedstawił 
cały tok sprawy.

Interesowanym udało się jednak protokół ten 
zniszczyć i cała sprawa dopiero dziś, po latach 
pięciu od wznowienia procesu, wyszła na jaw 
skutkiem niedyskrecyi zarządcy więzień Angelli- 
lego. Prasa uderzyła na alarm. W  parlamencie 
postawiony będzie wniosek o wybranie specyal- 
nej komisyi parlamentarnej dla tej sprawy.

Z A W IA D O M  i EM SA.
— R e p e r tu a r  teatru m iejskiego.

N iedziela: O godz. 3 po południu „Betleem  pol- 
sk ie", jasełka w 3 ak tach  L. R ydla, m uzyka M. Świe- 
rzyńsk iego; o godz. 7 wieczorem  „W ieczór T rzech 
K ró li" , kom edya w 5 ak tach  W . Szekspira.

W torek : „P an  sędzia", kom edya w 3 ak tach  Al. 
Rissona.

Środa,: ,.S k arb " , tregedya  w 3 ak tach  L. Staffa.
C zw artek: „W ujaszek W ania", sztuka w 4 aktach  

A. Czechowa.
P ią te k : O godz. 3 po po łudniu  „B etleem  p o lsk ie11, 

jasełka w 3 ak tach  L. R y d la ; o godz. 7 wieczorem 
„P an  sędzia", kom edya w 3 ak tach  A l. Bissoria.

S o b a ta : „D w użeniee", kom edya w 4  ak tach  Al. 
M ańkow skiego (nowość).

N iedziela: O godz. 3 po  po łudniu  .B etleem  p o l­
sk ie", jasełka w 3 ak tach  L . R y d la ; o godz. 7 w ie­
czorem : „Gęsi i gąsk i", kom edya w 5 ak tach  M. B a­
łuckiego.

Uniwersytet ludowy im. A. M ick iew i­
cza w  Krakow ie.

B i b l i o t e k a  U n i w e r s y t e t u  l u d o w e g o ,  
C z y t e l n i a  p i s m  o r a z  B i u r o  p o r a d y  m ie­
ści się przy ul. G r o d z k i e j  43,  I I .  p.

B i b l i o t e k a  o tw arta  w dni powszednie od godz. 
3 —9, w niedzielę i św ięta od 9 — 1.

C z y t e l n i a  pism o tw arta  w dni powszednie od 
godz. 11 — 1 i od 3 — 9. w niedziele i św ię ta  od 9 — 1 
i od 3—9.

l i  i u i ’ o p o r a d y  o tw arte  codziennie oprócz nie­
dziel i św iąt od godz. 7— 8 wieczorem.

O w arunkach korzystania z Biblioteki i 'C zytelni 
pism  U niw ersytetu  ludowego inform uje Z arząd  b iblio­
teki oraz biuro T ow arzystw a (w godzinach urzędo­
wych od godz. 4 —6). W kw estyach, dotyczących 
B iura porady, inform uje biuro Tow arzystw a i Biuro 
p o rad y  w godzinach u rzędow ych .

W  sali M uzeum  techniczno-przem ysłow ego, przy  ul. 
F ranciszkańskiej dziś o godz. 5 po p o łudn iu : tow. 
K w i a t e k :  „ s tre j k, j ego znaczenie ekonom iczne i 
polityczne".

B. GABRYELSKA kupnje, ■praedąja i naj­
muje —  fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nole — krajowe i zagraniczne — nowe i prze­
grane —  u  gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

N a jw ię k s z a  c z ę ś ć  lu d z i  n ie  tro s z c z y  s ię  
w c a le  o ż o łą d e k ,  jak gdyby nie miał on tyle 
wartości, co inne nasze narządy, o które się każdy 
niepokoi n. p. płuca. A przecież zdolność do pracy 
zmniejsza się, jeżeli żołądek nie funkeyonuje regular­
nie. Jest zatem obowiązkiem każdego uważać riawet 
na najmniejsze zaburzenia i postarać się o rychłe ure­
gulowanie. Do tego celu nadaje się Dra Rosy Bal­
sam żołądkowy od 40 lat z dobrym skutkiem uży­
wany, z apteki B. Fragnera, c. k. dostawcy nadwor­
nego w  Pradze. Balsam ten można także nabyć w 
tutejszych aptekach.

Z  C A R A T U .
Z Warszawy donoszą, że przy onegdaj szem 

rozstrzelaniu „anarchistów" t r z e c h  s a ł d a -  
t ó w  o d m ó w i ł o  p o s ł u s z e ń s t w a .  Wogóle 
s t r z e l a n o  źle, tak, że kilku delikwentów 
t y l k o  r a n i o n o  c i ę ż k o  i t r z e b a  i ch  
b y ł o d o b i j a ć .

W  Lublinie r o z s t r z e l a n o  o n e g d a j  
17- l e t n i eg o  c h ł o p a k a ,  obwinionego o rzu­
cenie bomby niedawno na ulicy. C h ł o p a k  b y ł  
z u p e ł n i e  n i e w i n n y  zarzuconego mu zama­
chu, który miał wykonać inny, niewyśledzony 
dotychczas sprawca.

Bunt wojska w Władywostoku. 
Petersburg, 27 stycznia. (Pet. ag. telegr.). 

W Władywostoku wtargnęli zrewoltowani ma­
rynarze do składu broni i zabrali municyę i 
broń, oraz zażądali wypuszczenia uwięzionych.

Uzbrojeni artylerzyści zajęli bateryę. Komen­
dant g e n e r a ł  S e l i w a n o w  udał się do ba- 
teryi. Zrewoltowani żołnierze dali ognia i zra­
nili komendanta ciężko w szyję i pierś. —  Do
Władywostoku wysłano s z e ś ć  s o t n i  k o z a ­
k ó w  z k a r a b i n a m i  m a s z y n o w y m i .  Ge­
nerał M i s z c z e n k o  został zamianowany ko- 
me n d a u t e m.

Londyn, 28 stycznia. „Daily Mail" donosi, że 
wracająca z Mandżuryi armia znajduje się w zu­
pełnym rozstroju. Utworzyły się wśród niej dw a  
obozy :  m o n a r c h i c z n y  i r e p u b l i k a ń ­
ski ,  które zwalczają się nawzajem z wielką za­
ciętością.

Morderstwo żołdaków.
Berlin, 28 stycznia. Z Warszawy donoszą, że 

literat niemiecki Henryk Yoltzmann, piszący pod 
pseudonimem Sema-hoi, z a b i t y  tu z o s t a ł  
p r z e z  k o z a k ó w  na  u l i cy .  Yoltzmann ska­
zany został niedawno w Berlinie przez sąd pru­
ski na dłuższą karę więzienną za przestępstwo 
prasowe i uciekł przed więzieniem do Warszawy, 
gdzie teraz zginął w tak tragiczny sposób.

Rzekome zaufanie do rządu.
Petersburg, 28 stycznia. (Pet. ag. tel.). Z pro- 

wincyi donoszą o ciągle wzrastających (?) wkład­
kach do Kas oszczędności. W  Moskwie wkładki 
dzienne przenoszą wypłaty o 200.000 rubli.

Kozacy żądają!
Petersburg, 28 stycznia. „Mołwa" zamieszcza 

o d e z w ę  k a z a ń s k i e g o  p u ł k u  k o z a k ó w ,  
wystosowaną do wszystkich obywateli rosyjskich, 
a zawierającą następujące żądania: Zrównania 
kozaków pod względem praw politycznych z 
wszystkimi obywatelami państwa, n a t y c h m i a ­
s t o w e  z w o ł a n i e  dumy,  u w o l n i e n i e  
w s z y s t k i c h  k o z a k ó w ,  u w i ę z i o n y c h  
za p r z e s t ę p s t w a  p o l i t y c z n e  i  bunt y .

Powstanie łotewskie.
Ryga, 28 stycznia. Wczoraj w zamku Lehm- 

burg s t r a c o o n o  5 p o w s t a ń c ó w  ł o t e w ­
s k i ch .  Czterecli z nich okazywało skruchę (?) 
piąty szedł na śmierć z okrzykiem hurra! W  
pobliżu Rygi w o j s k o  s p a l i ł o j e d n ę  zagro-  
dę ch ł ops ką ,  w jednej z dalszych wsi 2 za­
grody. O rychłem stłumieniu powstania a n i  
m o w y  b y ć  n i e  może.  W  okolicy miasta 
Windawy zaraz po odejściu wojska p o w s t a ­
ni e w y b u c h ł o  na  nowo.

Rozruchy chłopskie.
Bukareszt, 28 stycznia. Zbiegowie rosyjscy, 

którzy przybyli do Jass, opow iadają, że m ia­
steczko K®mrad w B esarabii było widownią 
s t r a s z n e g o  p o g r o m u .  Bandy chłopskie 
w targnęły do m iasta, złupily sklepy i w y - 
m o r d o w a ł y p r a w i e w s z y s t k i c h k u p -  
c ó w. P r z e d s t a w i ć  i  &t  i w i  a u z z a m ­
k n ię to ,  a  n a s t ę p n i e  p o d p a l o n o  t e  
b u d y n k i .  Z Kiszynicwa wysłano do Kom 
rad  posiłki wojskowe.

Wykryty magazyn broni.
Ryga, 27 stycznia. (Pet., ag. tel) Ubiegłej 

nocy w y k r y  t o  m a g a z y n  b r o n i  n a l e ż ą ­
c y  d o  o r g a n i z a c y i  b o j o w e j .  Zabrano 
wiele b r o n i  i r e w o l w e r ó w  o r a z  30.000 
ł  a  d u n k ó w.

Z Kaukazu.
Tyflis, 27 stycznia. (Pet. ag. tel.). Usunięty, 

a  nie, ja k  m ylnie doniesiono, aresztow any 
gubernator z Kutaisu, Starosdelski, przybył 
tu  celem złożenia spraw ozdania o zajściach 
w Kutaisie.

Londyn, 28 stycznia. »Daily Mail* donosi, 
że rząd  rosyjski zam ierza z m o b i l i z o w a ć  
f l o t ę  c z a r n o m o r s k ą  i z a r z ą d z i ć  
b l o k a d ę  w y b r z e ż y  r o s y j s k i c h ,  w 
celu uniem ożliwienia dowozu broni i am uni- 
cyi dla rew olucyonistów na  Kaukazie i w 
Rosyi.

T E L E G R A M Y .
Koło polskie a reforma wyborcza.

Riedeń, 28 stycznia. „Polnische Corresp." 
donosi: W  dyskusyi dziennikarskiej o parlamen- 
taryzacyę gabinetu z różnych stron podniesiono, 
że Koło polskie jest jawnym wrogiem reformy 
wyborczej. Wobec tego kierujące czynniki Koła 
polskiego uważają za potrzebne skonstatować, że 
K o ł o  n i e j  e s t  p r z e c i w n i k i e m  r e f o r m y  
wy b o r c z e j ,  opartej na powszechnem prawie 
głosowania, ale domaga się jedynie rozdziału man­
datów w stosunku do liczby ludności i odpowie­
dniego rozszerzenia kompetencyi sejmów krajo­
wych.

Upaństwowienie kolei północnej.
Wiedeń, 28 stycznia. »Polnische Correspon- 

denz* dowiaduje się z kół dobrze poinformo­
wanych, że układy między rządem  a  koleją 
północną zostały j u ż  d o k o n a n e .  W razie, 
gdyby nie zaszły nieprzew idziane przeszkody, 
przedłożenie rządu w spraw ie w ykupna kolei 
północnej będzie w Izbie wniesione w c i ą g u  
l u t e g o .

Przesilenie węgierskie.
Budapeszt, 27 styezuia. Węgierskie biuro ko­

respondencyjne donosi z Wiednia: Hr. Juliusz 
A n d r a s s y  był dzisiaj o godz. 1 w południe 
na audyencyi u cesarza. Oświadczył on po au­
dyencyi, że o t r z y m a ł  od c e s a r z a  p o l e c e ­
n i e  p r z e d ł o ż e n i a  k o a l i c y i  u s t n i e  pe­
w n y c h  i n f o r m a c y j .  Hr. Andrassy dzisiaj 
popołudniu o godz. 3 udaje się do Budapesztu, 
aby wykonać to polecenie.

Zapytywany o treść tych informacyi nie chciał 
hr. Andrassy nic wyjawić, jednakże w końcu

po wielu pytaniach oświadczył, że s y t u a c y a  
ni e j e s t  k o r z y s t n i e j s z ą  a n i ż e l i  wczo­
raj. Hr. Andrassy przybędzie znowu wkrótce 
do Wiednia, aby cesarzowi przedłożyć sprawo­
zdanie. Przed audyencyą Andrassego był u ce­
sarza minister wojny Pittreich, prawdopodobnie 
w związku z wczorajszą konferencyą ministra 
wojny z Andrassym. Popołudniu będzie u ce­
sarza na audyencyi prezydent węgierskich mi­
nistrów br. Fejerwary.

Budapeszt, 28 stycznia. W ęg. biuro koresp. 
donosi z W iednia: Hr. Juliusz A ndrassy przed­
staw ił królow i swe projekty, dotyczące roz­
wiązania przesilenia węgierskiego. Onegdaj i 
wczoraj był przez cesarza przyjęty na posłu­
chaniu i na  jego - polecenie konferow ał także 
z m inistrem  wojny P itreichem . Konferencye 
te doprow adziły do rezultatu, że stanowisko 
Andrassego w kw estyach wojskowych je s t 
takie, że jeszcze zawsze nie zgadza się z po­
stanow ieniem , ustaw y z r. 1867 o »jednoli- 
tem  kierownictwie, prow adzeniu i w ew nętrz­
nej organizacyi arm ii«, które to postanow ie­
nie je s t także dla W ęgier najsilniejszą gwa­
ra n c ją  egzystencyi państw a, tak. że korona, 
na przedłożone propozycje  nie m ogła się 
zgodzić. Przy  tej sposobności cesarz wysto­
sow ał do Andrassego zapytanie, czy nie 
chciałby na podstaw ie w yrażonych przez niego 
zapatryw ań podjąć misyi utw orzenia gabine­
tu. A ndrassy oświadczył, że nie je s t w sta ­
nie tem u zadość uczynić. Cesarz dal A ndras- 
sem u polecenie, aby przywódcom  koalicyi 
przyniósł od niego ustne poselstwo. Andrassy 
przyrzekł to uczynić i w krótce w tej sp ra­
wie przedłoży cesarzow i sprawozdanie.

Wojna cłowa austryacko-serbska.
Wiedeń, 27 stycznia. W obec doniesienia je ­

dnego z praskicii dzienników zaprzecza »Frem - 
denblatt, jakoby wobec zajść na Bałkanie za­
rządzoną została  m obilizacya korpusu p ra­
skiego i josefsztadzkiego.

Belgrad, 27 stycznia. »Dnevny List* dono­
si, że rząd  serbski zam ianow ał dwóch dele­
gatów, którzy u d a ją  się do Zofii, celem pro ­
w adzenia rokow ań w spraw ie zaw arcia serb- 
sko-bułgarskiej konwencyi kolejowej, m ocą 
której kolej bułgarska przew oziłaby tow ary 
serbskie na  podstaw ie najniższych taryf.

Belgrad, 27 stycznia. K om unikat rządow y 
donosi: Rząd p rzy ją ł z zadowoleniem  do w ia­
dom ości decyzyę kilku kategoryi urzędników 
dobrowolnego wyrzeczenia się pewnej części 
płacy na  czas wojny cłowej i uznaje ten do­
wód patryotyzm u. R ząd zaw iadam ia jednakże 
w kom unikacie, że obecnie zachodzi dla nie­
go potrzeba korzystania z tej ofiary i -  ma 
nadzieję, że kraj bez niej będzie w m ożności 
wyjść z trudnego położenia.

Aby umożliwić najliczniejszy udział kupców 
w ju trzejszem  zgrom adzeniu kupców z całego 
kraju, rząd  dał kupcom  do dyspozycyi bez­
p ła tne  pociągi. Organ rządow y wzywa kup­
ców, aby poparli rząd  jednom yślną uchwałą. 
Jako represalia, z pow odu zam knięcia g ram -' 
cy rząd  serbski czyni rozm aite trudności po­
syłkom  z Austro-W egier. W ładze cłowe za- 
stosow ują wobec tych posyłek rozm aite for­
m alności, które pow odują znaczną zwłokę. 
T rak ta t handlow y m im o tego nie byw a n a ­
ruszany. P ra sa  serbska ogłasza nazw iska tych 
m ieszkańców  belgradzkich, którzy czynią za- 
kunna w Zem uniu iub poddanych serbskich 
m ieszkających w Zemuniu, a  robiących za­
kupiła w Belgradzie i Serbii.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń,
>< W s to w a rz y s z e n iu  z a w o d o w e m  p o m o ­

c n ik ó w  h a n d lo w y c h  w  K ra k o w ie ,  przy ul. 
Sebastyana 16, odbędzie się dziś, w niedzitlę, o godz.
8 wieczorem zgromadzenie poufue w sprawie wybo­
rów do sądu przemysłowego.

X  O d d z ia ł  m ło d z ie ż y  U n iw . lu d .  w  K ra­
k o w ie ,  Grodzka 43, II. p. Dziś, w niedzielę, o go­
dzinie 7ł/a wieczorem odczyt p. Glassa iAvanti) z 
Warszawy . t. „Obrachunki i siły rewolucyi. Wstęp 
20 h, dla członków 10 h.

X  B a c z n o ś ć  s to la r z e  k r a k o w s c y !  W  nie­
dzielę 4 lutego o godz. 10 rano odbędzie się zgroma­
dzenie przedwyborcze robotników stolarskich w Związku 
stow. rob., Mały Rynek 6. O liczny udział uprasza 
zarząd.

X  Z w ią z e k  k o b ie t  w  K ra k o w ie  odbędzie
nadzwyczajne walne zgromadzenie w niedzielę 28 b. ni- 
o godz. 3 po południu we własnym lokalu, Rynek 13, 
III . p. W razie braku kompletu odbędzie się drugie 
zgromadzenie w godzinę później, bez względu na ilość 
obecnych.

X  Z g r o m a d z e n ie  h a n d lo w c ó w  w  K r a k o ­
w ie .  W niedzielę 28 b. m. o godz. 3 po południu
odbędzie się zgromadzenie pomocników handlowych 
zatrudnionych w składach konfekcyi męskiej — w lo­
kalu handlowców, Sebastyana 16.

X  B a c z n o ś ć  m e ta lo w c y  k r a k o w s c y !  Za­
praszamy wszystkich członków Stowarzyszenia robo­
tników metalurgicznych na walne roczne '/gromadze­
nie, które odbędzie się w niedzielę 28 b. m. o godz.
9 rano w Związku stow. rob., Mały Rynek 6. O liczny 
udział uprasza zarząd.

X  L w ó w . P se rw sz e  w a ln e  z g ro m a d ze n i®  
Z w ią z k u  r o b o tn ik ó w  b u d o w la n y c h  dla G f' 
licyi, Bukowiny i W. Ks. Krakowskiego odbędzie sR 
we Lwowie w piątek 2 lutego o godz. 10 przed p0'  
łuiiniem w lokalu metalowców (pasaż Mikolascha).

X  W ie d e ń . Stowarzyszenie robotników polski0*1 
„Siła" urządza w niedzielę 28 b. m. lokalu stow-i 
VI. Kónigsegggasse 10 (Verbandheim), u r o c z y s t y  
w i e c z ó r  ku uczczeniu 20--,tej rocznicy stracę1114 
4 towarzyszów w Warszawie. W program wcho‘‘z4: 
1. Zagajenie. 2. Odczyt wy-łosi tow. dr Helena Latl' 
dau. 3. Deklamacya. 4. Chór stowarzyszenia. PoczA 
tek o godz- 6 ‘/, wieczorem. Wstęp woiny. O liczny 
udział uprasza komitet.
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L IS T Y  Z K R A JU .
Rzeszów, 23 stycznia.

K o c a n ic a  k r w a w e j  r z ez i p e te r sb u r sk ie j . — 
E c h a  z g r o m a d z e n ia  lu d o w e g o  w  sp r a w ie  
r e fo r m y  w y b o r c z e j . — Z ru c h u  r o b o tn ic z e ­
g o . — O d czy t L ib a ń sk ie g o . — P o św ię c e n ie  

g m a c h u  są d o w e g o .

Robotnicy rzeszowscy uczcili godnie rocz­
nicę rzezi petersburskiej.

W  dużej sali hotelu »Wiktorya« zebrało 
się 21 b. iii. o g. 6 wieczór z górą 500 osób, 
setki zaś osób niemogących się docisnąć do 
wnętrza sali, stały na dworze. Po zagajeniu 
zgromadzenia przez tow. Burdę, wybrano 
przewodniczącym tow. K  a u d z i ń s k i e g o ,  
który do porządku dziennego: »Rewolucya
w Rosyi, a zadania proletaryatu polskiego«, 
udzielił głosu tow. B u r d z i e .  Tow. Bur­
da omówił w godzinnym wywodzie rewo- 
lucyę w Rosyi ze stanowiska historycznego, 
poświęcając gorące wspomnienie ofiarom 22 
stycznia 1905 i bohaterom rewoiucyi w Pol­
sce, w szczególności pamięci bohaterów so- 
cyalizmu polskiego: Bardowskiego, Ossowskie­
go, Kunickiego i Pietrusińskiego.

Następny mówca tow. dr. P  e 1 z 1 i n g, na­
wiązując do słów tow. Burdy, oświadczył, że 
obecna walka w caracie jest walką o zdo­
bycie praw politycznych dla ludu. Takasama 
walka choć w innej formie toczy się na wszyst­
kich ziemiach i krajach, gdzie myśl socyali- 
styczna dotarła.

Po zgromadzeniu uszeregował się imponu­
jący pochód. Na czele pochodu niesiono na 
dwóch drzewcach rozpięty olbrzymi sztandar 
czerwony z białym napisem: »22 stycznia 
1905 Petersburg«, otoczony płonącemi pocho­
dniami. Następnie kroczył robotnik z czerwo­
ny],! sztandarem i zszeregowany w czwórki 
pochód z śpiewem »Czerwonego Sztandaru« 
na ustach. Poważny, majestatyczny ten po­
chód kroczył przez wszystkie główniejsze uli­
ce miasta, wchłaniając w siebie coraz to no­
wych uczestników manifestacyi. Przy końcu 
ul. Trzeciego Maja, gdzie pochód liczył kilka 
tysięcy głów, przemówił tow. Burda, wzno­
sząc wkońcu okrzyk na cześć rewoiucyi, który 
został przez tysięczny tłum z zapałem po­
wtórzony, poczem manifestanci spokojnie ro­
zeszli się do domów.

Tutejsza brać narodowo-demokratyczna nie 
może przeboleć cięgów, jakie otrzymał p. 
Głąbiński na zgromadzeniu 13 b. m. w Rze­
szowie od tow. Daszyńskiego. Ciskają się 
więc w miejscowym piśmidełku antysemic- 
kiem, w »Głosie rzeszowskim» r.a tow. Da­
szyńskiego, chcąc osłabić wrażenie jego mowy 
i twierdząc »że tenże zawiódł oczekiwania«, 
■a mowa jego kwalifikowała się więcej »do 
ujeżdżalni krakowskiej, aniżeli przed forum 
rzeszowskiej inteligencji*. Niebotyczną śmiesz­
nością okrywa się kierownik ruchu polity­
cznego rzeszowskiej kołtuneryi z »Głosu 
rzeszowskiego«, który tak piramidalne czyni 
porównania. Wobec publiczności z krakow­
skiej ujeżdżalni »inteligent« z »Głosu rze­
szowskiego*, a tein bardziej jego zwolennicy 
partyjni są najpospolitszego gatunku kołtuna­
mi. Szczekania piśmidełka antysemickiego na 
prowincyi, utrzymywanego za pieniądze ży­
dowskich adwokatów (autentyczne!) nie są 
chyba w stanie uszczuplić powagi tow. Da­
szyńskiego.

Dzień 28 listopada poruszył w Rzeszo­
wie całą klasę pracującą. Liczne zgromadze­
nia poufne, powstawanie nowych stowarzy­
szeń zawodowych, agitacya za powszechnem 
prawem wyborczem na wsi, wre w całej 
pełni.
• W  niedzielę 28 bm. odbędzie się w Z w i ę -  
c z y c y  zgromadzenie chłopskie, w sprawie 
równego prawa wyborczego, w następną nie­
dzielę odbędzie się takież zgromadzenie po­
ufne w D r  o h i n i a n c e ,  S  t a r o m i e ś c i u ,  
a następnie w Ł a  ń c u c i e.

Ponadto każdego prawie targu prowadzi 
się agitacyę za równem prawem wyborczem 
międy chłopami.

Wzsobotę 20 b. m. odbył się staraniem 
Towarzystwa »Muzeum przemysłowego* w 
Rzeszowie odczyt inżyniera L i b a ń s k i e g o  
ze Lwowa na temat: »Miasta galicyjskie a roz­
wój przemysłu*. Interesujący odczyt ten przy­
ciągnął do »Sokoła« bardzo szczupłą garstkę 
słuchaczy; kilkunastu robotników, kilku inte­
ligentów i kilkunastu studentów. W ina  tego 
fiaska spada przedewszystkiem na aranżerów 
odczytu, którzy wybrawszy niestosowną porę 
na odczyt, postawili za wysokie ceny miejsc. 
Sądzimy, że inicyatorowie podobnych odczy­
tów zechcą w przyszłości naprawić swe błę­
dy. W  niedzielę 21 b. m. odbyło się w Rze­
szowie poświęcenie nowego gmachu sądowego, 
które rozpoczęła msza i kazanie w kaplicy 
więziennej.

Na poświęceniu była obecną oprócz urzęd­
ników sądowych, cała palestra rzeszowska i 
przedstawiciele armii. Kilkunastu generałów 
z komendantem korpusu na czele i kilkudzie­
sięciu oficerów.

Uroczystość ta miałaby przebieg spokojny, 
gdyby nie wesołe kazanie bernardyna Letnsa 
Olszewskiego. Treść tego kazania gwoli rozwe­
selenia czytelników przytaczamy:

»Odwróciliście się od Boga i Chrystusa, za­
przedaliście się Niemcom i żydom, obowiąz­

kiem naszym jako chrześcian jest tępić plu­
gastwo niemieckie i wrócić do miłości Chry­
stusowej*.

Z naszej strony jesteśmy zadowoleni, że 
ojciec Letus na wymyślał zebranej śmietanie 
od zaprzańców Chrystusa i nazwał ich »plu­
gastwem niemieckiem*. Obecni jednak na ka­
zaniu przedstawiciele armii, postanowili ener­
gicznymi środkami zaprotestować przeciw ka­
zaniu ojca Letusa, szczególnie przeciw wyra­
żeniu »plugastwo niemieckie*.

Ciekawi jesteśmy, jakich to »energicznych 
środków* użyją pt. »przedstawiciele arm ii«, 
albowiem takowe może się i nam kiedy przy­
dadzą na różnych Letusów, rzucających z am­
bony oszczerstwa na ruch ludowy. br.

Petersburskie obrazki i nastroje.
V.

Minął więc dzień, który budził tyle oczekiwań," 
obaw i nadziei —  dzień krwawych wspomnień, 
rocznica mordu zdradzieckiego, popełnionego na 
tłumach bezbronnych robotników. Oczekiwano dnia 
tego w strachu panicznym. Kto mógł, uciekał z 
Petersburga —  bądź za granicę, bądź do Finlan- 
dyi, tego jedynego wolnego zakątka pod berłem 
carskiem. Policya urządzała prawdziwe orgie, are­
sztując setkami ludzi, którzy —  jej zdaniem —  
mogli w jakikolwiek bądź sposób przyczynić się 
do upamiętnienia rocznicy rzezi 9 (22) stycznia. 
Między ciemnymi tłumami pospólstwa szerzono 
odezwy, nawołujące do mordowania socyalistów 
i żydów. Na rogach ulic ukazały się plakaty, 
obwieszczające, że wszelkie próby wywołania za­
mieszek, wszelkie demonstracye uliczne zostaną 
stłumione siłą zbrojną. I  jakkolwiek wszystkie 
organizacye rewolucyjne i opozycyjne wydały o- 
dezwy, nawołujące ludność do spokojnego, poko­
jowego uczczenia żałobnej rocznicy, jakkolwiek 
wszystkie organizacye postanowiły powstrzymać 
się od wszelkich wystąpień demonstracyjnych na 
ulicach, ograniczając się do strejku jednodniowego 
i zgaszenia świateł w oknach frontowych, to je­
dnak powszechnie oczekiwano czegoś strasznego...

To też dziś rano filister petersburski, wzią­
wszy do rąk gazety, odetchnął z uczuciem ulgi, 
przeczytał bowiem, że strejk powszechny w ca­
lem znaczeniu tego wyrazu był wczoraj tylko 
w Warszawie, Łodzi i Zagłębiu Dąbrowskiem 
i że strzelano tylko w Warszawie. W  Peters­
burgu było cicho, gdzieniegdzie robotnicy strej- 
kowali, przeważnie jednak poszli do pracy. Do­
rożki i tramwaje kursowały bez żadnych prze­
szkód, a w restauracyach i teatrach publiczność 
bawiła się tak samo wesoło, jak zawsze. Zale­
dwie dwa teatry uznały za stosowne zawiesić tego 
dnia przedstawienia.

Ulice petersburskie zewnętrznym swym wyglą­
dem nie wyróżniały się wczoraj pod żadnym wzglę­
dem. Tylko patrole kozackie gdzieś znikły — - 
najwidoczniej pochowano je w bramach domów 
„na wszelki wypadek44. I  w dzielnicach robotni­
czych to samo: zwykły dzień powszedni. I  za 
Narwską bramą, skąd przed rokiem szły ku pa­
łacowi carskiemu tysiące naiwnych robotników, 
i za Newską rogatką, i na t. zw. „Bazylówce44 
taż sama szarzyzna dnia powszedniego. Żadnych 
śladów żałoby, okna oświetlone, a brzęk dzwo­
neczków „trójek44, wiozących rozbawiona towa­
rzystwa do restauracyj zamiejskich, dźwięczy tak 
samo wesoło, jak każdego innego dnia.

Wracając z Bazylówki, wstąpiłem do gościn­
nego domu jednego ze znajomych, gdzie spodzie­
wałem się zastać ciekawe towarzystwo. Dzielono 
się przykremi wrażeniami dnia, przypominano so­
bie straszne epizody z przed roku, stawiano ho­
roskopy na przyszłość. Panował nastrój dość po­
sępny.

—  Nie macie się czemu dziwić —  mówił go­
spodarz domu, profesor, usunięty z katedry za 
czasów Plewego —  że przygnębienie opanowało 
robotników petersburskich. Skrajne partye grę 
przegrały —  to jest jasne dla każdego. Powsta­
nie zbrojne jest mrzonką —  tu, w Petersburgu, 
przynajmniej. Dnrnowo zgniótł rewolucyę, poza- 
pyehał wszystkie więzienia przywódcami i dziś 
tryumfuje. Powtórne aresztowanie „Rady delega­
tów robotniczych44 pozbawiło masy ich kierowni­
ków —  i teraz reakcya może spokojnie patrzeć 
w przyszłość...

Do czasu, do czasu przerwał mu reda­
ktor jednego z pism prowincyonalnych, który 
schronił się w Petersburgu przed pościgiem po- 
licyi swego miasta. Ten spokój i to przygnębie­
nie, jakie teraz panują, wśród naszych robotni­
ków, to zjawisko przejściowe. Minie parę mie­
sięcy, proletaryat wygoi te rany, jakie sam sobie 
zadał przez te ustawiczne strejki i ruch rewolu­
cyjny rozpali- się z nową siłą...

Tylko nie w Petersburgu —  odparł pro­
fesor. —  A  na to, co się dzieje poza Petersbur­
giem, rząd pluje.

—  No, na dłuższy przeciąg czasu taka taktyka 
plucia nie wystarczy. Finanse nie dopiszą, zagra­
niczni bankierzy skrewią, zapasy złota wymkną 
się za granicę. A  co będzie na wiosnę, tego my 
sobie w całej grozie nawet wyobrazić nie potra­
fimy, zwłaszcza tu w Petersburgu. Zbliża się ruch 
chłopski, wobec którego cała dotychczasowa re­
wolucya rosyjska —  to fraszka.

Wszyscy patrzyli ciekawie na mówiącego —  
człowieka, który niejedną pracę poświęcił ekono­
micznemu położeniu chłopa rosyjskiego i zna tego 
ostatniego doskonale.

—  Zobaczycie państwo —  ciągnął dalej —  że 
nie później, jak w końcu marca, na południu roz­

poczną się rozruchy agrarne, które jak fala za­
leją całą Rosyę. Głód, który już teraz daje się 
chłopom we znaki w kilkunastu guberniach, do­
prowadzi ich do rozpaczy. Będziemy świadkami 
faktów okropnych. Będzie to ruch żywiołowy, 
niezorganizowany, który może wysunie jakiegoś 
nowego Samozwańca czy Pugaczowa, ale ruch, 
który kamienia na kamieniu nie zostawi po sto­
sunkach dzisiejszych. Chłopi będą palić, rżnąć i 
mordować „pomieszczyków44 bez żadnej litości, 
a może rzucą się i na miasta, grabiąc je i plą­
drując. I  jeśli co, to właśnie ta fala zatopi resztki 
samowładztwa. Będzie to najkrwawsza w historyi 
rewolucya. Wierzajcie mi, państwo, że nie rzu­
cam słów na wiatr, że mówię tu na podstawie 
wieści, które dochodzą do mnie ze wszystkich 
stron —  od Krymu do Jarosławia. I  nic nie od­
wróci zbliżającej się katastrofy, która pogrzebie 
pod gruzami samowładztwo, a może i samą 
Rosyę...

—  Tak, ruchu chłopskiego nie unikniemy —  
zauważył siwy pułkownik —  ale sądzę, że uda się 
go stłumić rządowi, jak stłumił powstanie mo­
skiewskie, jak tłumi obecne rozruchy chłopskie. 
Nasi „uśmierzacze44 przed niczem się nie cofną, 
nawet przed rozstrzeliwaniem tysięcy chłopów, 
nawet przed zrównaniem z ziemią setek wiosek. 
Rząd na zawołanie znajdzie całe zastępy takich 
Riemanów i Szewcowów, Frołowów i Mienów, 
którzy marzą o odznaczeniu się i karyerze Mu- 
rawiewów. Wczoraj byłem na obiedzie u S., gdzie 
mi jeden z „siemionowców44 *) opowiadał takie 
rzeczy, których nigdy w życiu nie zapomnę. Brał 
on udział w tłumieniu rokoszu we wsiach pod­
miejskich Lubiercy, Pierowo i na stacyi kolejo­
wej Pierowo. Rozstrzeliwano tam ludzi dzie­
siątkami, przyczem odznaczyli się głównie „sie- 
mionowcy44 Rieman i Szewców. Pierwszy z nieb 
własnoręcznie zastrzelił 29 osób, z czego jest 
niesłychanie dumny.

Stary pułkownik, profesor jednej z akademij 
wojskowych, umilkł na chwilę, poczem ciągnął 
dalej:

—  „Ochrana44 zaopatrzyła siemionowców w 
spis osób, podejrzanych o „nieprawomyślność po­
lityczną44, przyczem obok nazwisk ludzi, uważa­
nych za bardziej niebezpiecznych, stały krzyżyki. 
Wszystkich takich rozstrzeliwano bez żadnego 
śledztwa i sądu. Podczas rewizyi u niejakiego 
Michelsona zastano dwie osoby, n niego nocu­
jące, nieznane nikomu z nazwiska. Tu rozegrała 
się taka scena:

—  Pan jesteś aresztowany! —  mówi oficer do 
Michelsona —  proszę ze mną...

—  Czy mogę wziąć ze sobą trochę pienię­
dzy? —  pyta Miclielson, chcąc dowiedzieć się, 
czy grozi mu dłuższy pobyt w areszcie.

—  Nie, nie potrzeba...
Miclielson wychodzi w towarzystwie żołnierzy 

i dwóch aresztowanych u niego kolegów.
—  Iść naprzód! — - krzyczy oficer.
Widocznie aresztowany był uderzony tonem

rozkazu oficera (Riemana). Zbladł i, zatrzyma­
wszy się, spytał:

—  Ależ, panie oficerze, wszak nie każesz nas 
rozstrzelać tak bez sądu...

—  Marsz, naprzód! —  krzyczy oficer.
I  po chwili wszyscy trzej aresztowani padają 

pod kulami żołdactwa.
Na stacyi Pierowo, wyprowadzono cały per- 

sonal kolejarzy na plant. Oficer (Szewców) od­
czytywał nazwiska kolejowców, każąc stawać 
na lewo jednym, na prawo innym. Ci, którzy 
mieli w spisie nazwiska, zaopatrzone w krzy­
żyki, musieli stawać na lewo: los ich był zde­
cydowany. Kiedy pomocnikowi zawiadowcy ka­
zano stanąć na lewo, jego przełożony, staruszek 
60-letni, zwrócił się do oficera z uwagą, że po­
mocnik jest najspokojniejszym w świecie czło­
wiekiem, za którego on, jego przełożony, ręczy 
słowem honoru.

—  Tak? —  krzyknął Szewców —  a więc i 
pan na lewo!

I  staruszek zginął razem ze swym podwła­
dnym.

Ten sam oficer zjawił się do wsi Pierowo po 
krwawej egzekucyi na stacyi i począł spędzonym 
chłopom odczytywać nazwiska ich współmieszkań­
ców, pracujących na stacyi w liczbie 15. Po 
wymienieniu każdego nazwiska pytał zebranych, 
có oni sądzą o danej osobie. Chłopi odpowiadali:

—  Cóż? Człowiek spokojny, porządny...
Tylko w jednym wypadku oświadczyli:
—  Chyba, jak upije się, to głupstwa gada...
—  No, więc czapki z głów! Wszystkich ka­

załem rozstrzelać! —  mówi oficer.
Dużo jeszcze podobnych faktów opowiadał stary 

pułkownik, ale i tych wystarczy, aby dać pojęcie 
o tem, co się robiło w Moskwie przy tłumieniu 
powstania. I  opowiadania te szerzą się coraz da­
lej, szerzą się wśród ludzi, nie mających żadnej 
styczności ze sprawami rewolucyjnemi, budząc 
wszędzie zgrozę i nienawiść do sprawców wszy­
stkich tych okrucieństw. Nienawiść ta przepaja 
dusze setek tysięcy, budząc w nich straszne pra- 4 
gnienie pomsty, odwetu, kary dla zbirów i ich 
rozkazodawców. I  w tem gwaraneya dalszego 
rozwoju rewoiucyi, która' będzie musiała przy­
bierać najrozmaitsze formy, przystosowywać się 
do coraz to nowych warunków i walczyć jeszcze 
długo, być może bardzo długo, zanim rozpali się 
nowy świt nad wschodem Europy. Exexul.

*) Pułk „siemionowski44 wysłany był do Moskwy w 
celu uśmierzenia tam powstania.

Z niezapomnianych dni 
w  Charkowie.

Bywają chwile, rzadkie chwile upojenia wol­
nością, kiedy zapomina się o życiu codzien- 
nem, szarem i o strachu o własną skórę i o 
wywodach »rozsądku«... Pomimo woli zdej­
muje się czapkę z głowy, z piersi wyrywa 
się hymn na cześć prawdy i światła, silniej 
uderza serce. Z  trudem się oddycha, bo nad­
miar uczucia oddech tamuje...

W  Charkowie wielu przeżyło taką chwilę, 
gdy 23 listopada starego stylu (6 grudnia n. 
st.) przez główne ulice miasta, przy dźwię­
kach orkiestry, pod znakiem sztandarów re­
wolucji, przechodziło tysiąc uzbrojonych żoł­
nierzy załogi miejscowej...

W  szyku bojowym, w ciasnym szeregu szli 
oni, a za nimi również w porządku pod do­
wództwem komendanta listopadowych char­
kowskich barykad szła zbrojna m i l i e y a  
l u d ó w  a... Sformowała się i została zaopa­
trzoną w broń w cichości, pod jarzmem sta­
nu wojennego i oto naraz wystąpiła gotowa 
życie swe oddać świętej sprawie: wolności 
ludu...'

I  zewsząd —  z balkonów, z okien domostw, 
z chodników ulic, z dachów -  skąd tylko 
można było patrzeć, zewsząd lud witał rado­
śnie manifestujących, rzucano w powietrze 
kapelusze, powiewały chustki, grzmiało —  po­
wtarzane wielokrotnie, potężne, echowe, peł­
ne uczucia » hurra!*

Pochód zbliżał się do centrum miasta, do 
placu Pawłowskiego, gdzie oczekiwała nań i n- 
n a  s i ł a  z kartaczownicami.

Czekali tam dragoni i kozacy... Ustawiono 
tam takoż przywiezionych z dworca kolejo­
wego zapasowych pułku łuckiego, powracają­
cych do domu, do ojczyzny... Strejk kolejowy 
zatrzymał ich w Charkowie, a władze woj­
skowe, korzystając ze sposobności, uzbroiły 
ich w karabiny, ustawiły w szeregi, popro­
wadziły naprzeciwko wojsk rosyjskich... Na  
placu Pawłowskim spotkali się bracia-wro- 
gowie...

Jakiś generał podjechał do »miatieżników«, 
posypały się »ojcowskie* napomnienia, to 
znowuż groźby; »ochrana« karabiny położyła 
»na cel«,  kartaczownice i kozacy już się 
przygotowali do pracy, spiesznie uformowane 
posterunki sanitarne... Atmosfera stała się 
ciężką...

Dłużyły się pertraktacje... A  tymczasem 
w około. coraz to zwiększał się wielotysięczny 
tłum ludowy, coraz to głośniej rozbrzmie­
wały okrzyki, a mówcy ludowi, zwracając 
się do »ochrany«, przywoływali ją do swych 
szeregów, ponieważ, i ona jest ludem, a miej­
sce ludu w szeregach szermierzy za wolność, 
sprawiedliwość, za prawa ludu... I  »ochrana« 
zachwiała się, poruszyła się i generał-parla- 
mentarzysta zmuszony był ustąpić i zgodził 
się na postawione mu wymagania.

I  oto rozstąpiła się zwarta kolumna woj­
skowa, skromnie odsunięto na bok kartaczo­
wnice i obok kozaków i dragonów, przy no- 
wem »hurra«, przy nowych eksplozyach ra­
dości prawie połowy całej ludności Charko­
wa, kroczył naprzód pochód rewolucyjny, 
zlewając się z tłumem ulicznym... Śpiewało 
kilka chórów i smętny, nerwowy śpiew »Mar- 
sylianki* połączył się z ojczystą »Dubinu- 
szką«.

Minięto centralny plac Mikołajewski, ulicę 
Nowomoskiewską i zatrzymano się. Mówca- 
robotnik powiedział słowo pochwały i po­
dzięki żołnierzom, słowo pochwały wszystkim, 
co zdjęli ze siebie hańbiące łańcuchy nie­
wolnicze milczenia i strachu. Skończył mów­
ca, obnażono w jednej chwili głowy, orkie­
stra zagrała »Marsyliankę«. I  znowu mówca 
i znowu »Marsylianka«.

Potem ruszono dalej. Plac S k o b e ł e w a .  
Zaimprowizowano krótki wiec. Przemawiało 
dwóch mówców: inteligent i robotnik, szano­
wne, znane miastu osobistości. A  potem gło­
śny okrzyk tłumu: » Manifestacja skończona! 
Do pracy jutro, a teraz do domów, towarzy­
sze!* Sztandary zwijają się.

Zmęczeni, wskutek stania od świtu wcze­
snego na nogach pod bronią żołnierze po­
wracają do swych schronisk, lud powraca 
do domów, ulice pustkują, wszystko się uspo­
kaja.

Ale widoku dnia tego nigdy nie zapomną 
Charkowianie. Wiele zrobionem, wiele wyja- 
śnionem zostało. Zniknęła obawa pogromu, 
jeszcze niedawno czarnym upiorem wisiała 
ona nad głowami.

»Obywatele! nie bójcie się. Jesteśmy z wa­
mi, obronimy was od czarnej sotni* —  gło­
siła odezwa organizacyi wojskowej załogi 
Charkowa.

Po manifestacyi nastąpiło uspokojenie się. 
Nadeszły nowe pułki. Zaczęły się areszty 
ż o ł n i e r z y - s p i s k o w c ó w ,  choć obieca- 
nem było solennie, że aresztowań nie będzie.

Ciekawem było posiedzenie wspólne rady 
miejskiej i przedstawicieli różnych organiza- 
cyj. Podczas tego posiedzenia policya została 
usuniętą ze w s z y s t k i c h  b l i ż s z y c h  
k w a r t a ł ó w  miejskich i obrona ich powie­
rzoną robotnikom. Z  początku zarząd miejski 
opierał się i sarkał, chcąc wyosobnić się od 
przedstawicieli związków zawodowych (soju-
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rów), uważając je za element z g ł o s e m  
doradczym, ale potem ustąpił i wszystko po­
szło gładko. Zgromadzenie dało salę strejku- 
jącympoczciakzom dla omówienia swych spraw, 
zajęło się znalezieniem lokalów dla wieców 
ludowych, w budżet miejski na r. 1906 wsta­
wiło sumę na utrzymanie milicyi miejskiej, 
która powinna zamienić policyę, na tę osta­
tnią od miasta nic nie dawać, urządzić obia- 
darnie dla pozbawionych pracy... M. 0.

Stronnictwa polityczne w Rosyi.
'Świeżo opuścił w Petersburgu prasę »Zbiór 

platform wszystkich rosyjskich politycznych 
partyj«.

Książka ta zawiera jednak programy tylko 
11 partyj, nie daje zatem całkowitego obrazu 
tych organizacyj politycznych, w jakich skry­
stalizowała się polityczna myśl rosyjska. Zu­
pełnie pominiętemi zostały np. stronnictwa 
prawicy.

»Zbiór platform* należy więc uzupełnić, 
aby dać czytelnikowi możność poznania isto­
tnego stanu rzeczy.

Rozpocznijmy od prawicy.
Skrajną prawicę stanowi stronnictwo mo- 

narchistów-absolutystów, zjednoczonych obe­
cnie w »wszechrosyjski związek monarchi­
stów*. Na sztandarze swoim wypisali słowa: 
»Rosya dla Rosyan«. W  liczbie 12 organiza­
cyj, .stanowiących wszechrosyjski związek mo­
narchistów, znajdują się: »towarzystwo nosi­
cieli chorągwi*, liczące w Moskwie podobno
120.000 członków; »moskiewska ochrona do­
browolna*, posiadająca 300.000 uczestników; 
^moskiewska partya monarchiczna«, również 
dosyć liczna itd.

Prócz. 3 wyżej wymienionych, do związku 
monarchistów należą organizacye następują­
ce; »związek ludu rosyjskiego* (wraz z od­
działami liczący 40.000 uczestników), »ruskoje 
sobranie« i jego 10 oddziałów, »związek lu­
dzi rosyjskich«, »związek obywateli ziemskich«, 
» zjazd szlachty wiernej przysiędze«, »związek 
samaryński«, »związek suzaniński«, »związek 
włościan«, utworzony przez Szczerbatowa, 
t. z w. »szczerbato wski«.

Skrajna prawica zamierza w czasie wybo­
rów do Sejmu państwa znacznie powiększyć 
swe legiony i zdobyć w samym Sejmie sporo 
miejsc.

Lud rosyjski, nie obeznany z parlamentar­
ną terminologią Europy, ochrzcił prawicę, 
centrum i lewicę własnemi nazwami: »czar­
nej*, »białej« i »czerwonej« seciny.

Obok więc »czarnej* seciny grupuje się 
»biała* —  centrum. Do białych zaliczyć wy­
padnie kierujące się wciąż z prawej ku lewej

stronie partye »earystów« czyli monarchisto w- 
konstytucyonalistów, partye prawnego porząd­
ku , umiarkowanych postępowców, partye 
gospodarczo-ludową, wszechrosyjski handlowo- 
przemysłowy związek, obecnie bardzo czynny 
w Moskwie, i »związek 17 października*. 
Partya prawnego porządku (biurokratyczna) 
i »związek 17 października« (burżuazyjna) 
są w łonie »białej seciny« najwybitniejszemi.

Wszystkie te stronnictwa za hasło swoje 
uważają słowa: »Cesarz, wolność i porządek« 
Program ich zasadniczy stanowi: ograniczony 
monarchizm, jedność i całość Rosyi, silna 
władza państwowa, rozwój lądowych i mor­
skich sił Rosyi.

Osobne miejsce między białymi i czerwo­
nymi zajmują partye, które nazwać można 
umiarkowaną lewicą, t. j. partya radykalna, 
wolnomyślna i konstytucyjno-demokratyczna, 
której członkowie, od dwóch początkowych 
liter, zwani są popularnie. »kadet,ami«. Stron­
nictwa te powstały n a . gruncie moskiewskich 
zjazdów ziemstw.

Do programów swych włączyły żądania 
bezpośrednich, powszechnych, równych i taj­
nych wyborów, autonomii oddzielnych państw, 
włączonych do Rosyi, deklaracji praw czło­
wieka i obywatela, nadania sejmowi chara­
kteru i praw konstytuanty, szczerze konsty­
tucyjnego ustroju państwa itd.

Wreszcie skrajną lewicę, czyli »czerwoną 
secinę«, stanowią dwa stronnictwa socyalno- 
demokratyczne i socyalistyczno-rewolucyjne.

Nie godzą się one z obecnym ustrojem i 
dążą do radykalnego przewrotu. Proklamują 
dyktaturę proletaryatu, powstanie bez przerwy, 
agrarny kolektywizm.

Oczywiście nowe organizacye powstają w 
dalszym ciągu, niemal codziennie. Dziś n. p. 
rozesłała wezwanie do wyborców i swój pro­
gram nowa partya postępowo-ekonomiczna, 
którą zaliczyć można do umiarkowanych stron­
nictw centrum. Pewna grupa radykalniejszych 
żywiołów z partyi konstytucyjno-demokraty­
cznej tworzy oddzielną partyę, jeszcze nie 
posiadającą nazwy, która prawdopodobnie zwać 
się będzie ludowo-konstytucyjną. Najwybitniej­
szym członkiem tej nowej partyi jest prof. 
Kuzmin-Karawajew, dalej profesorowie: Iwa- 
niukow i Posnikow. pp.: Rusaków, Fridman, 
bracia Korsakow i inni. Wstąpiło do niej 
również kilku Polaków.

P r z e g l ą d  s p o łe c z n y .
Publiczne zgromadzenie kolejarzy w Rze­

szowie. Z Rzeszowa donoszą nam: Dnia 25 
bm. odbyło się tu w sali restauracyi p. Zwer- 
gla publiczne zgromadzenie kolejarzy, jakiego 
Rzeszów dotąd jeszcze nie widział. Wielka

sala restauracyi zapełniła się przybyłymi ze 
stacyi tudzież z pobliskiej przestrzeni koleja­
rzami tak szczelnie, że dla później przyby­
łych uczestników miejsca zabrakło.'

Zagaił tow. S e i f e r t ,  przewodniczył tow. 
S z c z ę ś c i k i e w i c z .  Do porządku dzien­
nego: »Reformy na kolejach państwowych* 
przemawiał tow. K a c z a n o w s k i .  W  blisko 
dwugodzinnym oklaskami przerywanym refe­
racie poddał mówca krytyce obecne reformy 
na kolei, wykazując, iż co do podwyżki płac 
jak i awansu nie zgadzają się one wcale z 
ugodą. Następnie przedstawił referent akcyę, 
jaką obecnie prowadzi organizacya, oświetla­
jąc zarazem na przykładach — wśród ży­
wych potakiwań zgromadzenia -  całą szko­
dliwość i zbrodniczość obstrukcyi, którą na 
własną rękę usiłuje dla swej reklamy wywo­
łać Rachowski, a która j u ż  o f a r y  z a  so-  
b ą p o c i ą g ł a .  W  końcu napiętnował mó­
wca oszczerstwa rozsiewane przez różnych 
drabów pokątnych przeciw partyi naszej i 
organizacyi. Przedstawione przez mówcę kłam­
stwa i brednie szerzone przez Rachowskiego 
wywołały wśród zebranych objawy żywego 
wzburzenia i okrzyki: » ł a j d a k i ,  o s z c z e r ­
cy*  itd. Mowę swą zakończył tow. Kacza­
nowski, wśród oklasków zgromadzonych, ape­
lem, by silniej niż kiedyindziej skupili się w 
szeregach socyalistycznej organizacyi kolejarzy.

Przemówił następnie jedyny na cały Rze­
szów zwolennik Rachowskiego, niejaki p. Ko­
w a l i k ,  który oświadczywszy, iż » z g a d z a  
s i ę  z w y w o d a m i  p. K a c z a n o w s k i e g o ,  
b o  k t ó ż b y  s i ę  n a  t o  n i e  z g o d z i ł * ,  u- 
siłował następnie w sposób dla nikogo niezro­
zumiały sformułować jakieś przeciw partyi na­
szej zarzuty, nazywając się przy tem, ku wielkiej 
wesołości zgromadzonych . . . »Daszyński m«,  
co miało znowu oznaczać, iż jest zwolenni­
kiem naszej partyi. Widząc jednak wśród 
zgromadzonych nader dla siebie nieprzyjazny 
nastrój, zasypany okrzykami: »dosyć*, usiadł 
po paru minutuch.

Zgromadzeni przyjęli w końcu przez akla- 
macyę wśród gromkich oklasków i okrzyków: 
» N i e c h  ż y j e  o r g a n i z a c y a ! * ,  następu­
jącą rezolucyę referenta:

»Zebrani dnia 25 b. m. kolejarze rzeszow­
scy protestują jak najenergiczniej przeciw 
sprzecznej z ugodą niedostatecznej podwyżce 
płac, tudzież przeciw krzywdzącemu dla ko­
lejarzy ułożeniu przez ministerstwo awansów 
automatycznych. Zgromadzeni oświadczają, iż 
toczyć będą dalszą enegiczną walkę o popra­
wę bytu, w r a m a c h  c e n t r a l n e j ,  s o c j a ­
l i s t y c z n e j  o r g a n i z a c y i  k o l e j  arzy« .

Na tem zamknął przewodniczący obrady.
Lokaut stolarski. Z J a s ł a  piszą nam: 

Wskutek nieporozumienia co do czasu pracy

miedzy robotnikami a zarządem fabryki p. 
S e r g l e r a  dostali wszyscy stolarze 14-dnio- 
we wypowiedzenie, ale kierownik powiedział, 
że kto z robotników ma chęć pozostać w fa­
bryce, niech idzie do kantoru, a wiadomość 
otrzyma. Jeżeli się nie pogodzimy do 7 lute­
go, w którym to dniu kończy się 14 dni, to 
będziemy zmuszeni stanąć do strejku w licz­
bie 22 o wywalczenie odpowiedniej liczby go­
dzin pracy.

N A D E S Ł A N E .
(Za dział ten redakcya nie odpowiada.)

Adwokat krajowy Dr HESKI
przeniósł swoją kancelaryę 

na ulicę Szewską 1. 20
l - s z e  p ię tro .

D r  A R N O L D  B E R G E R
otworzył

feance larję  ad w o k ack ą
w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej 1. 23.

I)r B. KUPCZYK —
s p e c y a l is ta  d o  c h o r ó b  n e r w o w y c h  

przeprowadził się 
na ulicę Szujskiego Nr. 11 (Telefon Nr. 695).

M ancelarya
adwokata dra Artura Benisa

znajduje się obecnie 
przy ul. Długiej L I, gmach Izby handl., II. p.

Dr med. Ctiaim Hilfstein
mieszka obecnie przy ul. Krakowskiej 
I. 7 i ordynuje od godziny '2 —4  po
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ p o łu d niu.

E g i p s k i e

Do nabycia w c. k. specjalnej trafice
E U D O L F A  H E H Ł I C Z H I .

Próbki na żądanie gratis.

Po  t y m  z n a k u  
p o z n a j e  s i ę  
s k l e p y  w  k t ó ­

r y c h  s p r z e d a j e  s i ę

w y ł ą c z n i e  SINGERA 
m a s z y n y  d o  s z y c i a .

S i n g e r  K o m p . Tow a k c .  maszp d o  szycia
I p a k ó w ,  S zp ita ln a  4 0 .

F I L I E : F I L I E :
K rak ów , Kazimier/, Wolnira i?*esa:ów, Trzeciego Maja 5.
C h rza n ó w , Mickiewicza. Nowy S ą c z , Jagiellońska.
T a rn ó w , Wałowa 15. S a n o k , Jagiellońska obok Kółka roln.

O strzegam y naszych P. T. O dbiorców  przed m aszynam i, k tó re  dostarczają  
inni knpcy pod nazwę „O ry g in a ln e  5 in g e ra “ . Poniew aż naszych  m aszyn 
nie oddajem y n ig d y  żadnym  kupcom  do sprzedaży, przet-> dostarczony  
przez n ich m aszyn  pod nazw ą „O ryginalne S ingera“, są  w  najlepszym  w y­
padku  stare , używ ane, z trzeciej Tęki n ab y te  i odnaw iane, za k tóre  my ani 
odpow iadzia lności n ie  przyjm ujem y, ani też  do takow ych  po trzebnych  
zęści nie dostarczam y. 38

Prze* Wysokie ok. -Namiestnictw' 
koncesjonowano

Biuro podróż!
Zofii Biesiadeckiej

O św ię c im  (d w o rz ec )
sprzedaje bilety okrętowe

do Ameryki
I., II, i HI. klasy dla parostatków 
pospiesznych, oraz bilety kolejowi 
dl* kolei północno-amerykańskich 

we wszystkich kierunkach. 
Ceny ściśle wedle taryf okrą 

towych i kolejowych,

BILETY OKfiĘTOWEso KAMADY
i bilety kolejowe kanadyjskie.

Prospekty darmo i opłatnie.

Proszę zawsze żądać Wy-rcfbu krajowego f  
Munka oszczędzające, jędrne mydło

z „nosorożcem11 lub „kosą11 
z Pierwszej Galicyjskiej Parowej Fabryki m y d l ą  i  ś w i e c

S z y m o n a  J N Ł u n k a  w  Ż y w c u .

13 (Założonej w roku 1846). Próbki i cenniki darmo.

UTRZYMANIE ZDROWEGO

Ż O Ł Ą D K A
polega głównie na utrzymaniu, przyspieszaniu i regulowaniu traw  enia i usu­
nięciu pizykrego zatwardzenia — Wypróbowanym, z wyszukanych najlepszych 
i najskuteczniejszych ziół leczniczych, starannie sporządzonym pobudzającym 
apetyt, przyspieszającym trawienie i łi godnie przeczyszczającym środkiem do­
mowym, który uśmierza kurczowe bóle i usuwa znane skutki nadmierności, błę­
dnej dyety, przeziębienia i przykrego zatwardzenia n.p. zgagę, rozdymanie, i nad­
mierne wytwarzanie się kwasów, jest D r a  K o s y  B a l s a m  n a  ż o ł ą d e k  
z apteki B. F r a g n e r a  w P r a d z e .

O strzeżenie! W szystkie części opako­
wania posiadają usta-

I
m

wowo zastrzeżoną markę ochronną,
G łó w n y  sk ła d :

Apteki B. F r a g n e r a ,  C. i k. dostawny nadworoego
„Zum schwarzen Ad5eru, Praga, Kfeinseite 203. Ecke d. Nerudgasse. 
W ysyłka p ocz tow a codziennie . -  1 wielka flaszka 2 kor.. 1 mała 
flaszka 1 kor. Pocztą zostają wysyłane do każdej stacyi Austro-W ęg. 

po nadesłaniu : 1 K 50 li 1 m ała  flaszka
*
4
H

H O
7 0

1 w ie lk a  flaszka 
JJ w ielk ie  flaszk i
t  „14 w ie lk ich  flaszek

N a s k ła d z ie  w  ap te k a c h  A u s tro -W ęg ie r.

c  &  k
___ dostawcy nadworni. _____

NAJLEPSZYM TŁUSZCZEM ROŚLINNYM KOKOSOWYCH
jest przecież tglko już w t. 1902 przez c.k. za­

kład do badania środków spożywczych powsze­
chnego austr stow. aptekarzy uznany i polecanej za 

n a ie z a śe ie isz a  w teraźniejszości tłuszcz do potraw

W

   —

K t ! E R 0 L “
z f a b r y k i  » K u n e ro lu «  f irm y :  E m a n u e l  

K h u n e r  i  S y n  w e  W i e d n i u
e. i k. dołtawców nadw. — założonej w r. 1880-

Sfrawdziwtj lalko wtidfl, ie*eli na opa­
kowaniu znajduj* się słowo 

. Jtunerol ‘ i waska ockt.

C Y R K
S a r r a - a n i .

W niedzielę d. 28-go stycznia 1906

2  Wspaniałe q
Przedstawienia

popołud. o 4. i wiecz o godz. 8 . 
popołudniu płacą d/.ieci poniżej lat 

10  połowę ceny.

Wieczór o godzinie 8-mej 
JH tosyjsk ie / .u p n sy  między

CYBANIEWICZEM a PU6ATSCH0WEM
Złożone przez dyrekcyę 1000 koron 
w Adm. „Nowej Reform y" dostanie 
p. Cyganiewicz jeżeli zwycięży w tych 
rosyjsk.zapasach kozaka Pugatschow a.

Po raz pierwszy ! Po raz pierwszy !
J en k in s , (Ameryka) contra 

P ie r r a d  le  Co o s s e
Lurich

contra Ali Kali Ogly
CENY M IE JSC  :

Miejsce w loży 5 kor., Parkiet 4 kor., 
I. miejsce K 3 ‘—, II . miejsce K 2  —, 

Galerya K l - —.

Bez k a p ita łu ! Bez ry z y k a !  

Bez w ia d o m o śc i fa c h o w y c h !!
i bez zaniedbania obowiązków zawo­
dowych, można osiągnąć wysoki docllód. 
Zgłoszenia z podaniem adresu przyj­
muje R u d o l f  N l o s s e ,  Mannheim 
(Baden) dla P. 1086. 78

X X X X K K X X  »  X X

Najlepszego gatunku
ig ły , oliw y i innych przyborów 
maszyn do szycia dostać można

ty lk o

w Składzie maszyn do szycia
K raków, u l. S tarow iślna 1 .1 .
Wysyłka na prowincyę ze zaliczką.
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U Hoże!

Czy mnie zadusi ten  
nieznośny kaszel?

Przy kaszlu, chrypce i zaflepieniu 
działają szybko i po* nie

Eggera pastylki
piersiowe

Są bardzo smaczne i nie 
psują apetytu 

K.rrton po 1 K lub 2 Kor
Karton próbny 50 halerzy
D ostać można we wszystkich 

aptekach Austryi,

H u rra !

E ggera  pastylki piersiewe 
pomogły mi szybko 1

3 0  dni do przeglądnięcia
w myśl zobowiązań w cenniku, następnie bez ża­
dnego ryzyka dla zamawiającego wysyłam za za­
liczką moją „Przyjaciel ludu Harmonia" Nr. 663 aby 
każdego o niezrównanej wartości tejże przekonać. 
Harmonia ta  zaopatrzoną jest w niedające się zła­
mać sprężyny stalowe tak  w klawiszach jak i w ba­
sach i ldapach powietrznych, po 10  klawiszy w 2 
rzędach. Podwójne tony, 48 tonów, 3 rzędy, trąbki 
maehoniowe, czarne listwy z kolor, wypustkami. 
Niklowe okucie. Podwójne miechy. Ochraniacie 
kątów i zapięcie. W ielkość 31X15 cm. — Cena za 
sztukę l,or. 7-—. Szkołę dla samouków otrzymuje 
ksżdy  odt) orca darmo. — Tańsze i mniejsze h a r­
monie dla poduczenia się gry na harmonii, a w szcze­
gólności dla dzieci K  2-20, 3-50, 4 40. 5-50. Lepsze 
harmonie po K 9  10, 12, 14. 16 są w m .im kata 
logu uwidocznmne. Do moich harmonii niema doli­
czanych kosztów cla, ponieważ są wszystkie cze­

skiego wyrobu. Żadnego ryzyka, ponieważ zapewniam każdemu zmianę nawet zwrot pieniędzy. 
Wysyłka za zaliczką przez Dom przesyłkowy Instrumentów muzycznych

H anns Konrad ^  w bn& Nr. 353 (Czechy).
Bogato ilustr. cennik, przeszło 1000 ilustracyj wysyłamy na żądanie darmo i opłatnie.

P raw nie  za s trzeżo n e : naśladow nictw o i p rzedruk  wzbronione. 
N ie z n a jo m o ś ć  u s t a w y  n i e  z m n i e j s z a  w in y .

S ę d z i a : Je s te ś  pan  oskarżony, iż całe i o sta ­
tn ie  sw oje pieniądze w ydałeś na  n ieuży tecz­
ne i całkowicie bezw artościow e środki, ja k ­
kolw iek m usiałeś pan  w iedzieć o tem , jak  
i każdy inny , że t y l k o  T l i i e r r y ’e g o  b a l ­
s a m  i m aść centyfoliow a są  w yłącznie  pe­
w nym i, n iew ątpliw ie działającym i w w szyst­
k ich w ypadkach środkam i leczniczym i, co 
je s t  rów nież potw ierdzonem  przez tysiączne 
listy  dziękczynne.

O s k a r ż o n y :  N ieste ty  dałem  się nam ów ić i u- 
żyłem pierw szy  lepszy polecony m i środek 
bezw artościow y i n ie  działający, oraz fałszo­
w aną m aść, czego też  obecnie bardzo żałuję. 

S ę d z i a : N ieśw iadom ość w edług u staw y  nie 
uspraw ied liw ia i nie un iew innia . D laczego 

n ie  kazał sobie pan  pi zysłać książeczki z ty siącam i atestów  od ap tek a rza  
T h ie rry ‘ego w  Pregrada, k tó rą  w ysy ła  się każdem u na  życzenie darm o i o- 
n ła tn ie ?

O s k a r ż o n y :  N ieste ty  nie w iedziałem  o tej okoliczności.
S ę d z i a :  Ze w zględu  na  okoliczność, iż może pan  to napraw ić, uznaje się pana 

n iew innym  nrzestępku , n ie pie ęgnow ania zdrow ia sw ego i sw oich krew nych. 
N a przyszłość m usi pan zaniechać w szelkich  przesyłek i używ anie innych  
bezw artościow ych  i n ie  działających su rogatów  i falsyfikatów , n a to m iast uży­
w ać jed y n ie  i często T h ie rry ’ego balsam  i maść centifoliow ą, jak o  jedynie 
pew ne, i nadzw yczaj szybko działające środki. U staw  zdrow otnych  należy 
ściśle p rzestrzegać na jtań szą  drogą, a  pom inięcie  tychże , bądżto  z pow odu
nieznajom ości lub zan iedban ia  ich . będzie z pew nością surow o karane , albo
przez chorobę albo co najm niej osłabienie organizm u.

Do pom ocy cierpiącym  i uśm ierzen ia  bólów  i chorób służą T h ie rry ’ego 
balsam  i m aść centifoliow ą, a n ie  c ierp i się dłużej, jeżeli się m a zaw sze ten  
tan i środek  w  dom u lub przy  sobie i używ a się go ciągle.

Thierry’ego balsam jest. niezrównanym środkiem 
przeciwko kaszlowi, katarowi, cierpieniom płucnym, su­
chotom, zapaleniom srnrdła, przeziębieniu, cierpieniom  
piersiowym, zniekształceniu płuc, kurczom żołądkowym, 
kolce, niestrawności, specyalnie influency i t. d. oraz p rzy ­
nosi z pew nością pom oc i skutek

C ena: 12  m ałych albo 6 podw ójnych, albo jedna duża 
specjalna flaszka z patentów, zamknięciem K 5 • -  franko.

Ttiierry’ego maść cen tifo lio w ą  jest, non plus ultra  
przy  w szystk ich  przestarzałych  ranach , zapaleniach, słabych  
p ie rsiach , czerw once, w rzodach, i opuchliznach, abscesach 
uszkodzeniach , karbunżułach , now otw orach, pęcheizach , 
ranach  z o ta rc ia  u  dzieci i t  d.

Z m iękcza i w ydobyw a obce ciała z organizm u, jak  
ołów, szkło, drzazgi, piasek i t. d. bez bólu. zapobiega, o 
ile w cześn ie  uży ta  zakażeniu  k rw i i czyni zbytecznem i 
bolesne operacye . Cena s ło ik a  fran k o  K 3 6 0

B roszurkę z ty s iącam i oryginalnych podziękow ań o- 
trzy m u je  każdy n a  żądanie darm o i opłatnie.

W ysy łka  ty lko  za poprzedniem  nadesłan iem  lub za zaliczką przez A p t e ­
k a r z a  A , 1 'h i e r r y ’eg 'o  w  P r e g r a d a  o b o k  R o h i t s c h  S a u e r b r u n i i .

Do nabycia  w e w szystk ich  w iększych ap tekach  i d rogueryach .

ficH DIEim]

AlleinechłerBalsam
W£ der SchuŁzensel-fyiiMelt* des
A. Thierry in Pregrada 

l i i  Rotdticb-Sausrkrunn.

P i e r w s z y  k r a j o w y  s k t a d  hurtowny 
i częściowy G r a m o f o n ó w  i F o n o g r a f ó w

JÓZEFA WEKSLEM w Krakowie, ul. Grodzka 71
poleca w bardzo wielkim wyborze Gramofony,
Fonografy, płyty i walc© najnowszych zdjęć.

G r a m o f o n  k o n c e r t o w y  -z l O  p ł a t a m i  z ł r -  3 5 * - .
zęści składowe zawsze na  składzie. Ceny bardzo przystępne. Reperacye wykonuje się dokładnie 

i szybko po cenach umiarkowanych. Cenniki darmo i opłatnie. 20
_________Zamówienia z prowincyi uskutecznia się o d w r o t n a  p o c z t a .

Zarząd Kasy chorych m. Lw ow a
rozpisuje niniejszem

K O N K U R S .
na posadę u rzęd n ik a  (b u ch a ltera )

pod następującymi warunkami:
1. Do posady tej, przez pierwszy rok prowizorycznej, przywiązaną jest 

płaca roczna 24 0 0  koron.
2. Kandydaci chcący się ubiegać o tę posadę mają wnieść podanie naj­

dalej do dnia 15-go lutego 1906 na ręce dyrekcyi kasy chorych rn. Lwowa 
ulica Brajerowska 1. 8 i zaopa-trzeć je w dowody.

a) że kompetent nie przekroczył 35-go roku życia,
b) że posiada wszechstronne teoretyczne i praktyczne wykształcenie

w zawodzie buchalteryjnym. 
e) jakie pokończył nauki, 
d) że włada jeżykami krajowymi.
Lwów, dnia 25 stycznia 1906 r.

Z a r z ą d  K a s y  c h o r y c h  m .  L w o w a .
F I L I P  B E S E N

77 przewodniczący.

Części składowei
maszyn do szycia wszelkich 
systemów i konstrukcyi, wyra­
biane z najlepszego mat.eryału 

sprźedaje tanio

Skład maszyn do szycia
Kraków, Starowiślną I. 1.

Wysyłka na prowincyę za zaliczką

Gzy można się ustrzedz cierpień płucnych ?
Przyczynę chorób płucnych w y k ry to  w bak teryach  gruźliczych , znaj­

dujących się w szędzie, gdzie  p rzebyw ają chorzy na  gruźlicę, a w ięc w  p o ­
w ietrzu  i w  pyle  u lic  i n ie dających się usunąć. Jakkolw iek każdy n iem al 
człow iek w dycha bakcyle te  w raz z pow ietrzem , nie w szyscy jednakow oż 
ludzie u lega ją  chorobie, poniew aż n a  szczęście o rganizm  ludzk i je s t w  stan ie  
w  norm alnych  w arunkach  zarodk i chorobow e, jak ie  w eń w targnąć zdołały, 
uczynić nieszko dli w em i za pom ocą zaw artych  w gruczołach oskrzeli (płucnych) 
skutecznych na nie substancy i. Tam  ty lko, gdaie te gruczoły  u legły  osłabieniu, 
może choroba w ybuchnąć, z chw ilą  zaś k iedy fak t ten  przez słynne pow agi 
fachow e stw ierdzony  został, n iedaleką już stało się rzeczą w  skrzepieniu  
gruczołów  oskrzelow ych pozyskać dźw ignię do zw alczenia zarodków  cho­
robow ych. D latego to zap isu ją  w o sta tn ich  czasach chorym  na  płuca

dra Hoffmanna Glandulen
zaw ierający zbaw ienne substancye z gruczołów  oskrzelow ych zdrow ych zwie­
rząt i w spom agający  przez to sztucznym  dowozom m atery i niszczącej zarodki 
chorobow e, na tu ra ln y  popęd  organizm u do sam ouzdrow ienia się. Lekarze, 
stosujący Glandulen u sw oich pacyentów , zauw ażyli, że po tęgu je  się przy  nim  
apety t, rozpogadza nastró j, siły  i ciężar ciała podnoszą się, kaszel się zm iejsza, 
odpluw anie s ta je  się łatw iejszem , a p o ty  nocne usta ją , krótko m ów iąc, iż 
proces pow rotu  do zd row ia objaw ia się w yraźnie. Godnem je s t przeto  za­
lecenia  n ie  zaniedbać spróbow ania tab le tek  g landulenow ych.

I tak  p isali: P . Dr. l t ra u n , H e rb s te ln : „Pańskich tabliczek „G landu­
len* używ ałem  przeciw  uporczyw ej chrypce i kaszlow i z bardzo 
dobrym  skutkiem . N iekorzystne objaw y uboczne nie w ystępow ały  
n igdy. B ędę ich używ ał znow u w podobnych w ypadkach  i m ogę 
takow e P P . kolegom  gorąco polecać"-

D. Dr, F erd . K olin. G ra h o ro : „W yniki, k tóre osiągnąłem  zapo- 
m ocą pańskiego p rep a ra tu  są znakom ite i m ogę na  podstaw ie  w ielo­
le tn iego  dośw iadczen ia  w szystk im  cierpiącym  na  p łuca, takow y 
gorąco polecać".

P , D r. F ra n k e ] , W ied e ń : „Polecam  w mojej bardzo obszernej 
p rak tyce  od blisko 6 la t  P ańsk i G landulen, bardzo czysto p rzy  chro­
nicznych niedom aganiach narządów  oddechow ych z doskonałym i 
w yn ikam i w e w iększej części w ypadków ".
G landulen sporządza fab ryka chem iczna dra Hoffmanna następców  

W M eeran le  w  Saksonii, nabyw ać go zaś m ożna na zlecenie lekarza w  a p te ­
kach, ja k  rów nież w składzie apteki B. F r  a g  n e r  a, c. k. nadwornego  
dostawcy, P r a g a  203—I I I , w e flaszkach po 100 tab le tek  po koron  5-50, 
60 tab le tek  po koron  3 '—.

Szczegółowe broszury o tej metodzie leczniczej z sprawozdaniami 
lekarzy, oraz poświadczeniami chorób wyleczonych, rozsyła fabryka na 
żądanie darmo i opłatnie. 74

L O S Y  T U R E C K I E  s ą  o b e c n i e  n a j t a ń s z e  i m a j ą
—  mi..............  WIDOKI DO Z Y S K A N I A  NA KURSIE

L osy tureckie zostają 6 razy w roku losowane 1 Lutego, 1 Kwietnia, 1 Czerwca, 
1 Sierpnia, 1 Października, 1 Grudnia z 3 głównemi wygranemi po 300.000 franków.

3 główne wygrane po 800000 franków, licznemi zuaczniejszemi wygranemi. 
Losy tureckie dają nawet przy wylosowaniu z najmniejszą wygraną, wynoszącą 

netto franków 240 =  K 228, znaczną wygraną.
L o s y  t u r e c k i e  sa zatem n a j b a r d z i e j  polecenia godne do nabycia. 

Sprzedaję losy tureckie za gotówkę po kursie, lub oferuję.

1 Los turecki na raty miesięczne . . . . po K 6- — 8 '—
5 Losów tureckich na raty miesięczne . . „ „ 30"— 4 0 —

25 Losów tureckich na raty miesięczne . . „ „150-— 200*—
Niepodzielne prawo do wygranej następuje natychmiast po zapłaceniu pierwszej 

raty na podstawie legalnie wystawionego dokumentu sprzedaży.
Ceny ustanawiam odpowiednie do każdego kursu jak najtaniej i przesyłam

oferty chętnie bez kosztów.

E dw ard  U rban Dom Bankowy
Berno (Mor.), G rosser P la tz  23—25, we własnym domu.

rok założenia 1869. 24 rok ząłożenia 1869.
Uczciwi, stali odsprzedawcy zostają przyjęci. — Znaozna prowizya. — Tanie ceny.

C Z E S K I E  P I E R Z E  T A N I O !
5 kg. nowego dartego kor. 9 60, lepszego kor. 12-—. 5 kg. białego 
miękkiego jak puch, dartego kor. 18, lepszego kor. 24, 5 kg. śnieżnie 
białego miękkiego jak  puch kor. 30, nnjleps/ego kcir 36; pół kg. śnie­
żnie białego, miękkiego jak puch, nowego kor 2 40, kor. 3. Białego 

puchu niezwykle wypełniającego pół kiłgr. po kor. 4 ’60, kor. 4-80, kor. 5'40.
G o t o w a  p o ś c ie l  w e d łu g  p o d a n y c h  w y m ia r ó w .

Wysyłka za zaliczką opłatnie. 719 Zamiana dozwolona za zwrotem porta.
D . S c h n u c m a c h e r  handel exportowy pie-za, T a u s  556 (Czechy)

il II W IIIIII Will

N a js ta r sz y  i n a j l e p s z y  f a b r y k a t

K a l o s z e  i  Ś n i e g o w c e

Jedynie

m arką w kształcie rombu
zaopatrzone

kalosze i śniegowce 
dają gw arancyę

Proszę żądać
gratis i franco

mego bogato illustrowa- 
nego cennika z przeszło 
1000 odbitkami zegar­
ków, wyrobów srebr­

nych i złotych

HANNS KONRAD
PIERWSZA

Fabryka zegarków
w K r iix  łtfr. 8 0 2  (Czechy).

Prawdziwy niklowy kotw. remont, wraz 
z łaócuszk. złr. 2-—, 3 zegarki złr. 5’75. 
Tenże z podw ójną kopertą złr. 3-60. Ni­
klowy budzik złr. 1-45, 3 sztuki złr. 4- 
w nocy z świecącą tarczą złr. I -65, 3 szt,. 
złr. 4-50. Nie ma ryzyka! Dowolna wy­
miana, lub zwrot pieniędzy.

Diamenty do krajania szkła-
Znakomite 
wiedeńskie

  diamenty do
krajania szkła dla szklarzy i do użytku do­
mowego, z p o r ę c z e n i e m  za nienaganne 
krajanie. — Z rączką hebanową K 2-80, z 
rączką kościaną K. 2-60, z niklową rączką 
K 4‘50, w najlepszym gatunku 7 — koron. 
Przesyłka pod gwarancyą za pobraniem.
M . R u n d b a k i n .  Wien IX., L iechtensteinstrasse  23

D o  w y d z i e r ż a w i e n i a -
Korzystnie (wyłącznie katolikowi) 3 f o l ­
w a r k i ,  w zachodniej Galicyi położone, o 
obszarze około 1000 morgów z gorzelnią. 
Bliższą wiadomość udzieli adw okat Dr Zy­
gm unt Lislewicz, lwów, Akademicka I. 22.

>3» :*r jmomtat

Ty
nie znajdziesz skuteczniejszego 
mydła leczniczego do pielęgno­
wania skóry, szczególnie do usu­
nięcia piegów i osiągnięcia deli­
katnej cery, jak wypróbowane

Bergmana mleczne mydło liliowe
(znak: 2 górnicy)

Bergmann & Co., Tetschen s/E ^

J\£a składzie sztuka po 8 0  hal,: ^
w Krakowie : A p tek i: Rartmańaki i Sp., F. &
Gralewski, Z. Marcom, Xaw. Mikucki, M. JL
Pron, W iktor Redyk, L. Rosenberg, K. W i- (
szniewski ; Droguerye : Roman Drobner, jg
Anastazy Froncz, J. Hanak, J. Klemensie- 
wicz, Arnold Beifer, J- Reim i Sp., St. Ro- 
żnowski, F. Zophoth i Sp., J. W iszniewski p
i Sp. ; Mat. Holg. : Maurycy K reisler; w jg
Bochni : Droguerye : Jan  Michnik, Stanisław Ę
Pawlow-ki ; w Nowym Sączu : Apteki : L. §
Georheon, M. Gozdeckiego, R. Jakubow ski; '§
Drog.: T: Kwieciński; w Rzeszowie: A p tek i: §
A. Karpiński, Klisiewicz, I Kołodziejowski ; £
w Podgórzu : Lazar lYiodenberg, Lazar Son- jj|
nensebein. 118

mm m  <♦> <♦> <♦> <♦> c* <♦> *♦>'
k ■ v-ti u-yta rmja

B  a  I n  o  d  o  r; J  a  h ra* 
Aromatyczne tabletki do mycia i do 

k ip ie li, n adają w odzie nader  
e przyjem na i trwata woń, od ń w ieża la  

I wygładzają SKórę
Cena; ę. l'B0. 

yfljrofc i gtowny Sktad

A p t e k a  Tor C r a f e w s k i e ^ o  

w K ra k o w ie
z ę jA Ć  s ię  n a śla c to u u n Jć lw  

PpfPflftPfl w y ś m i e n i t y  śro-
k Glit.  MG i dek d0 konserwowania wło­
sów, usuwa łupież i swąd z głowy, wzma­
cnia cebulki włosowe i zapb. wypadaniu.- 

Cena flakonu koron 2 i koron 4.
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P o  c e n a c h  z n iż o n y c h  w okolicy K rakow a P a r o w a  F a b r y k a
W ó d e k  P o ls k ic h  R O M A N A  M A R C Z Y Ń S K I E G O
stare, odleźałe wódki, nalewki owocowe, likiery, rumy etc.

S K L E P Y  F A B R Y C Z N E :

Iraków, Floryańska L. 32. Telefon 005. Zwierzyniec, Pałac L. 20. Telifon 77
tuż za rogatką. — Zamówienia na prowincyę odwrotną pocztą.

6 próbę!m iesięcy na
3  miesiące kredytu! Całkiem darmo! 658

tym podobnych krzykliwych rsk lam  nie potrzebuje moja znana w świecie firma
do zalecania swoich zeaarków. Wysyłam już od 
la t ko zupełnemu zadowolenia mojej prywatnej 
klienteli moje prawdziwe amerykańskie autyms- 

gnytecznego systemu
R o sk o p f P a te n t-A n k e r -  R em on to ir  

Z e g a r e k  N r . 9 9  z plombą
w oprawie czarnej imit, stalowej lub nife., patent, 
tarczą emaliowaną, idący przez 36 godzin, dokła­
dnie repasowany, wraz z 8-let. poświadczeniem 
gwarancyjnem we futerale jelonkowym, z łańcusz­
kiem niklowym i po cenie złr. 2 '— B szt złr. 5'75 
6 sztuk złr. 11-26. Tensam  zegarek z podwójną 
kopertą złr. 3-40. Tanie zegarki „System-Roskopf" 
bez plomby, jak te, które sprżedają drobni zegar­

mistrze i handlarze, sztuka po 1 złr 50 c t  
Pieniądze z powrotem ! lub wymiana tukże po 6 
miesiącach w nieuszkodzonym stanie dopuszczalna. 
— W ysyłka za zaliczką lub poprzedm em  nade­

słaniem pieniędzy przez

Pierwsząfabr. zegarków ^  Hans Konrand, w BrOx 636 (Czechy)
c .k . sądow nie zaprzysiężony rzeczoznawca, Odznaczony c. k o rłrm , złotyn i i 
srebr. m edalami wystawow. i 100 000 pism z uznaniem. Bogato ilustr. cenniki 

z przeszło 1000 zdjęciami zostają na żądanie darm o i opłatnie wysyłane.

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA
Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA

ą
m

i
i

Pod kierownictw em :

J A N A  P0JEG0,

i
MECHANIKA SPECYALISTY

W  K R A K O W I E ,  ULICA STA R O W IŚLN A  L. 1.
(NAPRZECIW GŁ. POCZTY).

pij Wykonuje szybko, dokładnie i gruntownie naprawy maszyn 
do szycia wszelkich konstrukcyj.

Hj Sprzedaje maszyny używane w znakomitym stanie,
pil jakoteż części składowe n a j l e p s z e g o  gatunku do wszelkich 
[Uri! systemów maszyn do szycia.
P j  Zamówienia z prow incyi załatwia się odwrotną pocztą.
|={]j W szelkie naprawy mogą być uskutecznione w przeciągu 4 8  godzin.

CENY UMIARKOWANE.

sMlj
fili
I

i
p

i i

i

Doi
jakoteż do innych zamorskich 
krajów przeprawia najtaniej

powszechnie znana firma

S i .  J C a r l s b e r g ,  J C a m b u r g
693 F e r d in a n d s tp a s s e  13.

Nim kto szyfkartę kupi, niech porówna moje ceny z cenami 
agentów okrętowych.

ANTONI JAROSZ
Pracownia i skład kapeluszy

Kraków, u l. Sław kow ska 1. 11 
(obok Grand Hotelu) w podworcu

poleca w i e l k i  w y b ó r  k a p e l u s z y  na 
każda porę roku.

Przyjmuje wszelkie reperacye kapeluszy 
męskich, damskich i dziecięcych, do odna­
wiania, prasowania i przerabiania na naj­
modniejsze fasony, stanikowe i filcowa do 
prania i farbowania, cylindry prasuje na 
poczekaniu. Wykonanie dokładnie i szybkie, 

ceny niskie. 397

Zdolni agenci
a l b o  w y m o w n i  m ę ż c z y ź n i  
k t ó r z y  k w a l i f i k a c y e  d o  
r o b i e n i a  i n t e r e s ó w  w  s o ­
b i e  c z u j ą  z n a j d ą  p o p ł a t n e  

z a j ę c i e .
P i s e m n e  o f e r t y  d o  A d m i -  

n i s t r a c y i  „ N a p r z o d u " .

N a jle p s z a  m a r k a

„CERES44
k o k o s o w y  t ł u s z c z  

d o  p o t r a w !
Znakomity 

do pieczenia, smażenia i gotowania.

Zakład fabryczny środków spo­
żywczych „CERES" w Aussig~ 

PrpoadfeUen chemicznej kontrol i
przez wysokie e. k. M inisterstw o d la spraw 

■f w ew n, approbowanego Zakładu badawczego 
d la środków spożywczych i napojów. 

W i e d e ń ,  I X . ,  S p i t a l s g r a s s e  3 1 . 
K upujący kokosowy tłuszcz do potraw  ,Ceres4 
je s t upraw niony, zakupiony tow ar w orygi- 

| nalnym  opakow aniu dać w wym ienionym  za- 
Lu: fckładzieydo bezpłatnego zbadania.

; € x m ,
■ S , l f A V f

m m r n m ^ m n m n n
=  Moje tanie ceny 
wzbudzają senzacyę
Niklowy Remontoir kie­
szonkowy z marką Sy­
stem Roskopf 36 godzsn 
idący wraz z pięknym 
łańcuszkiem złr. l-9§, 

trzy sztuki złr. 5‘50, sześć sztuk 8 50. 
Srebrny Roskopf o 3 kopertach bardzo 
silny złr. 6'— . Stalowy damski rem. 
złr. 3-90, Budzik najlepszy złr. 1-10.

Łańcuszki srebrne od złr. 1-— . 
Zegarki damskie złote od złr. 10-— .

Bogato ilustr. cenniki na żądanie darmo I opłatnie

Ignacy Gypres, Kraków, ul. Floryańska 49.

r j l o b u s
d n  r.7v<; 7ćfę>\

Muzyka robotników kolejowych
w Nowym Sączu

poszukuje k a p e l m i s t r z a ,  któryby 
był dobrym skrzypkiem oraz dobrym 
kierownikiem muzyki smyczkowej i 

dętej
Zgłoszenia nadsyłać do Leopolda 

Wójcika w Nowym Sączu, Dworzec, j

ml

n
u

— R u c h  W y c h o d ź c ó w  —
z Galicyi i By ks winy przez Tryest
Jazda, przez Tryest do Nowego Jorku i wszelkich miejscowości 
Północnej Ameryki w wykwintnie urządzonych pierwszorzę­

dnych parowcach.

Zjednoczone gnslrpckie akcyjne Tow. żeglugi w Tryeśsie

A U S T F O  A M E R I C A N  A
jako jedyne austryackie Towarzystwo źeglożne, które na mocy rozpo­
rządzenia mmisteryalnego z dnia 30 kwietnia 1904 r. 1, 21.903 upo­

ważnione zostało do tworzenia ageneyi i zastępstw, ustanowiło
d c s i i e r a l n ą  a g e n c j ę  « t la  O a I I « y *  i  B n k a w ś n y

: upoważniło ją  do zorganizowania poszczególnych agencyi. 
Wszelkich wyjaśnień udzielają ©raz sprzedaż k art za ła tw iają:

Generalna Ageneya: Goldltist i Ska w Krakowie, ni. Lubicz 7.
oraz w Brodach, Podwołoczyskach, Czerniowcach, Nadbrzeziu i Szczakowy,

S t a r y m  i mł odym mężczyznom
Poleca się pismo, które się p o ja iiło  
w nowem powiększonem wydaniu, radcy 

medycyny D ra M ullera
a p o ss tr o ju  s y s te m u  n er­
w ow ego i s e k s u a ln e g o
jakoteż o gruntownem wyleczeniu tegoż. 
O płatna przesyłka w kopercie za 1 kor. 

20 hal. w markach pocztowych.
CTTRT B O B E R , B r a u n s c b w e ig .

TANIE C Z E S K IE  P I E R Z E

P s e r h o f e r a  p i p ł k i
prawdziwe tylko z ezerwonp napisem „S. Pserhofer".
O d  c z a s ó w  c e s a r z a  J ó z e f a ,  a  w i ę c  d ł u ż e j  j a k  120  l a t ,  
z a a n e  j a k o  n a j s t a r s z y ,  b e z  b o l e ś c i  p r z e c z y s z c z a j ą c y ,  
Ś r o d e k  d o m o w y  i  w i e l u  l e k a r z y  u s i l n i e  p o l e c a m y ,  p r z y  
w s z y s t k i c h  s k u t k a c h  z ł e g o  t r a w i e n i a  i  o b s t r u k c j i .  

1  p u d e ł k o  z  1 5  p i g u ł k a m i  . 4 2  h a l .
1  r u lo n  z  6 p u d e l k a m i  2 k o r .  10  h a l .

Z a  p o p r z e d n i e m  n a d e s ł a n i e m  p i e n i ę d z y  k o s z t u j e  
w r a z  z  p o r t e m :
1  r u l o n  2  k o r .  6 0  h a l .  4  r u l o n y  8 k o r .  9 0  h a l .

5 kilo : świeżo darte K 9-60, 
tepsze K 12 -—, b iałe bardzo 
miękkie darte K  >8.—,24-— 
śnieżnej białości b. miękkie 

darte K 30-—, K 36'—. 
Wysyłka opłatnie zazaliazką 

z w r o t  po zapłaceniu porta 
dozwolony.

B e n e d y k t  S a c h s e l ,  L o b  e s  3 2 6 .
61 Poczta P i l z n o  (Czechy).

mSSsm
Z m i a n a  lub

2 r u l o n y
3  „ ‘

l

4
6

7 0  „ 5  r u lo n ó w  1 0
8 0  „ 10  „ 1 8

W y łą c z n y  w y r ó b

L o f(

5 0
5 0

W i e d e ń ,  I .  S i n g e r s t r a s s e  15.
jestem wolna od swoich cierpień, od czasu, skoro używam „Jerzego Balsamu życiowegu". Pisze p. Anna 

Tórok (Kom. Peszteński), która nie ma dość pochwał dla doskonałych skutków tego balsamu. 
Niezliczona liczba chorych została wyleczona zapomocą „Jerzego Balsamu życiowego“ szczególnie cierpiący 
na: żołądek, jelita, brak apetytu, influenzę, kolki, febrę, reumatyzm, astmę, ból płowy, kaszel, ból zę­
bów i t. p. Tego dowodzi ostatecznie 84,711 pism z uznaniem 12 małych albo 6 dużych flaszek kosztuje 

opłatnie K 4 ‘50, ja również 1 flaszka darmo. Przesyłka przez wyłącznego wytwórcę: Stadtapotheke, Temesvar, St. Georgplatz 333.

i a r m c i e
Marka ochronna rycerza Jerzego. Nie powinno braknąć w żadnym domu tego taniego środka domowego. Marka ochronna rycerza Jerzego.

Wydawca : Ignacy Daszyński. R edaktor odpowiedzialny: Ignacy Osostowicz. % drukam i .iazefa Fischera w Krakowie. (Telefon Nr. 412.1


